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MAGISTRAT 
STOŁ. KRÓL. MIASTA K R A K O W A . 
L. 130118 i 3 . 

B. b,,̂  

Ogłoszenie konkursu. 

Celem uzyskania podstawy dla ustalenia regulacyi wylotu 
ul. Wolskiej i sposobu rozbudowania okolicznych miejskich grun^ 
tów, jakoteź sposobu zużytkowania toru wyścigowego, oraz zu^ 
źytkowania błoń miejskich w przeważnej części na cele publiczne, 
rozpisuje gmina miasta Krakowa publiczny konkurs dla techników 
i artystów polskich. 

Plany podstawowe, program i warunki konkursu można otrzyj 
mać w Biurze Budownictwa miejskiego, Oddz. B., w godzinach 
urzędowych, za uprzedniem złożeniem w Kasie miejskiej należy 
tości w kwocie 20 K . 

Projekty należy nadsyłać do Prezydyum miasta do dnia 
31. marca 1914. r. godziny 12, w południe. 

Kraków, dnia 4. listopada 1913. r. 

Prezydent stoł. król. miasta Krakowa 

Dr. Leo m . p . 
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MAGISTRAT 

STOŁ. KRÓL/MIASTA K R A K O W A . 

Odnośnie do ogłoszonego z końcem zeszłego roku kon^ 

kursu w sprawie ukształtowania wylotu ulicy "Wolskiej, podaje 

się do wiadomości dodatkowo do $ 5. programu i warunków 

konkursu, ze skład Sądu konkursowego powiększony został do 

liczby 14 członków, przez powołanie do niego, na mocy uchwały 

Rady miasta Krakowa, z dnia 29 grudnia 1913 r., delegata Ko-' 

mitetu restauracyi zamku wawelskiego, pana Józefa Pakiesa, 

inżyniera^budowniczego w Krakowie. 

Kraków, d. 23 stycznia 1914. 

L- 7350/914-
B. b. 
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R. XV. MARZEC 1914. ZESZ. 3 

A R C H I T E K T 

C E N T R A L N E O G R Z E W A N I E 
W S Z E L K I C H S Y S T E M Ó W , 

W E N T Y L A C Y E , 
S U S Z A R N I E M E C H A N I C Z N E , P R A L N I E , 

K U C H N I E I Z A K Ł A D Y H Y D R O P A T Y C Z N E 

WODOCIĄGI 
DLA MIAST, GMIN, FABRYK, F O L ­
W A R K Ó W , G M A C H Ó W PUBLICZ­
N Y C H , Z A K Ł A D Ó W K Ą P I E L O W Y C H , 
D O M Ó W P R Y W A T N Y C H I T. D. 

PROJEKTUJĄ I W Y K O N U J Ą 

D R Z E W I E C K I I JEZIORAŃSKI 
I N Ż Y N I E R O W I E . 

K R A K Ó W 
UL. ZWIERZYNIECKA 15. 

T E L E F O N 2370. 

L W Ó W 
U L I C A S A P I E H Y 2. 

T E L E F O N 1040. 

P Ł A S Z O W S K A P A R O W A F A B R Y K A 

DACHÓWEK I CEGIEŁ 
S T O W A R Z . Z A R E J E S T R . Z P O R Ę K Ą O G R A N I C Z O N Ą 

BIURO : 
K R A K Ó W , UL ICA ŚW. G E R T R U D Y L. 8. 

P O L E C A : D A C H Ó W K Ę CZERWONĄ ,CZAR -
N Ą I D Y M I O N Ą , CEGŁY M A S Z Y N O W E , 
O K Ł A D Z I N O W E , F A S A D O W E , S K L E P I E ­
N I O W E , K O M I N O W E I P U S T E , P O C E ­

N A C H PRZYSTĘPNYCH. 

C E N N I K I I PRÓBKI W Y S Y Ł A B E Z P Ł A T N I E Z A R Z Ą D . 

„POMONA" 
K R A K O W S K A S Z K Ó Ł K A D R Z E W . 

K R A K Ó W 
B I U R O : U L I C A Ś W . G E R T R U D Y L. 8. 

SZKÓŁKI : T R A K T W A R S Z A W S K I . 

P O L E C A W Z O R O W O K O D O W A N E : D R Z E W A O W O C O W E PIEN-
N E , JABŁONIE, GRUSZE , ŚL IWY, CZEREŚNIE, W I Ś N I E I T . D . 
D R Z E W A O W O C O W E K A R Ł O W E W E F O R M I E PIRAMID, P A L ­
M E T , K O R D O N Ó W P I O N O W Y C H I POZ IOMYCH I T. D. - K R Z E ­
W Y O W O C O W E W W I E L K I M W Y B O R Z E . — RÓŻE K R Z A C Z A ­

S T E 1 PIENNE. D R Z E W A I K R Z E W Y O Z D O B N E . 
C E N N I K B O G A T O I LUSTR .NA Ż Ą D A N I E D A R M O I OPŁACONY. 
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MAGISTRAT 

STOŁ. KRÓL. MIASTA K R A K O W A . 
L. 7350/9M-

B. b. 

Ogłoszenie. 

Odnośnie do ogłoszonego z końcem zeszłego roku kon^ 

kursu w sprawie ukształtowania wylotu ulicy Wolskiej , podaje 

się do wiadomości dodatkowo do $ 5. programu i warunków 

konkursu, źe skład Sądu konkursowego powiększony został do 

liczby 14 członków, przez powołanie do niego, na mocy uchwały 

Rady miasta Krakowa, z dnia 29 grudnia 1913 r,, delegata Ko^ 

mitetu restauracyi zamku wawelskiego, pana Józefa Pakiesa, 

inżyniera^budowniczego w Krakowie. 

Kraków, d. 23 stycznia 1914. 
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A R C H I T E K T 
MIESIĘCZNIK, POŚWIĘCONY A R C H I T E K T U R Z E , B U ­
D O W N I C T W U I P R Z E M Y S Ł O W I A R T Y S T Y C Z N E M U . 

ROK XV • M A R Z E C 1914 • ZESZYT 3. 

ADRES REDAKCYI: ULICA W O L S K A L. 14. 
W KRAKOWIE. 

K R Z Y S Z T O F O R Y . 

j£ rzysz to fory — potężny dom-pałac na 
——| rogu R y n k u k r a k o w s k i e g o i u l . Szcze ­
pańskiej zaliczyć należy do n i ena rus za l ­
n y c h własności n a r o d u . P o katedrze 
w a w e l s k i e j , po z a n i k u królewskim, po 
wspaniałych świątyniach mias ta —jeżeli 
można o której z b u d o w l i świeckich po­
wiedzieć, że przez jej m u r y przeszła h i -
s to rya K r a k o w a a zarazem P o l s k i — t o 
o K r z y s z t o f o r a c h p r z e d e w s z y s t k i e m . N a ­
leżąc do z n a k o m i t y c h r o d ó w — j a k K a -
z a n o w s k i c h , W o d z i c k i c h i Sołtyków — 
Krzys z t o f o r y gościły w s w y c h m u r a c h 
kilkakroć królów p o l s k i c h : J a n a K a z i ­
m i e r z a k . r . 1668, gdy po a b d y k a c y i w y ­
jeżdżał z k ra ju do F r a n c j i , Michała K o -
r y b u t a w r. 1671 i w res zc i e bawił tu 
król Stanisław A u g u s t na bank i e c i e , w y ­
d a n y m przez kasz t e l ana Ożarowskiego. 
P o rozb io r ze k ra ju , zostały K r z y s z t o f o r y 
zajęte w 1796 r. na siedzibę nowego rzą­
du . O t o ważniejsze daty z przeszłości tego 
d o m u , n ie mówiąc o szeregu mn i e j s z y ch 
wydarzeń, jak np . o z a m i e s z k a n i u w n i c h 
c a r e w i c z a rosy jsk iego Pawła (hr . du 
N o r d ) w r. 1782, l ub o pobyc i e h e tmana 
B r a n i c k i e g o z T a r g o w i c y . 

O b o k h i s t o r y i n i emn ie j ważną rolę 
o d g r y w a w K r z y s z t o f o r a c h s z tuka . J e s t 
to j eden z największych i na jbardz ie j 

m o n u m e n t a l n y c h domów starego K r a ­
k o w a . I choć jego fasada n ie za leca się 
zby t wyszukaną formą s t y l u , to prze­
cież w tej p ros toc i e t k w i o g r o m n a po­
waga i królewska majestatyczność. W y ­
raża się ona w w i e l k i c h m a s a c h i pła­
s z c z y znach ścian, w których osadzone 
są z r z a d k a o t w o r y o k i e n n e o p o w a ­
żnych o b r a m i e n i a c h . W tern właśnie do­
b r e m u s t o s u n k o w a n i u o k i e n do r o z m i a r u 
ścian, z widoczną przewagą płaszczyzny 
murów, leży s i l n y akcen t p o w a g i . Potę­
guje to wrażenie j eszcze szereg pięciu 
o l b r z y m i c h s zka rp od u l i c y Szczepań­
sk ie j , które j a k szereg gigantów pod t r zy ­
mują w i e k a m i p o c h y l o n e dosto jne m u r y 
pałacu. D w a wspaniałe por ta le z k a m i e n i a 
prowadzą nas do wnętrza: j eden na k o l u ­
m n a c h od R y n k u , d r u g i j eszcze większy 
od u l i c y Szczepańskiej. P r z e z por ta l 
z R y n k u w c h o d z i m y do głównej s i en i 
w ja zdowe j . J e s t j a k ha la w i e l k a , długa, 
s k l e p i o n a . P o b o k a c h s i en i w i d z i m y 
wejścia; o k n a z ak ra t owane , a w s z y s t k i e 
ujęte w k a m i e n n e o p r a w y b a r o k o w e . 
W końcu sień p r z echodz i we wspaniały 
krużganek s k l e p i o n y na podwójnych ko ­
l u m n a c h , który d o c h o d z i aż do drug ie j 
s i en i od u l . Szczepańskiej i z nią się 
łączy. P r z y końcu głównej s i en i znajduje 
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się o g r o m n a k l a t k a s c h o d o w a o szero­
k i c h w y g o d n y c h s c h o d a c h . P r z e z nią 
dos ta jemy się na p i e rwsze piętro. 

Każdego uderzyć m u s i wielkopański 
zakrój wnętrza. J a k o j eden z p i e r w ­
s zych pałaców — po z a m k u na W a w e l u — 
mają b o w i e m Kr z y s z t o f o r y wewnętrzne 
urządzenie i rozkład niezwykłe okazałe. 
B o czy zwrócimy uwagę na wygodną 
obszerność k l a t k i s chodowe j , c zy na 
og romne sale i s i en ie , na rzeźbione por­
tale z k a m i e n i a , c zy na podłużną salę 
t. z w . galeryę nad krużgankiem — wszę­
dz ie uder zy nas w y s o k a wartość ar ty ­
s t y c zna każdego szczegółu. Pałac ten 
nie wyrósł od ra zu , wątkiem s w y c h m u ­
rów sięga o k r e s u średniowiecza t. z n . 
X V w i e k u , k i e d y p r a w d o p o d o b n i e d z i ­
siejszą posesyę Krzysztoforów zajmo­
wało parę domów mieszczańskich, prze­
t w o r z o n y c h na dzisiejszą wielkopańską 
rezydencyę w p ierwsze j połowie X V I I w . 

Koroną wewnętrznej d e k o r a c y i apar­
tamentów są przepiękne sz tuka te rye , 
dzieło słynnego Ba l t a za ra F o n t a n y . Zaj ­
mują one p la fon w i e l k i e g o sa l onu na 
p i e r w s z e m piętrze, przedstawiając Fae -
tona na r y d w a n i e c z t e r o k o n n y m i de­
korują p l as t y c zn i e dawną kaplicę, w po­
stac i d r o b n y c h cherubów z g i r l a n d a m i 
kwiatów. T e płaskorzeźby s t i u k o w e w y ­
k w i n t n e j k o m p o z y c y i i c za rowne j lek­
kości f o rm należą do na j l epszych dzieł 
znakomi t e go a r t ys t y . N i e p o d o b n a także 
nie wspomnieć o szeregu pięknych ko ­
minków, r o z m i e s z c z o n y c h tu i ówdzie po 
sa lach . Z a t e m pod względem sz tuk i przed­
stawiają się K r z y s z t o f o r y niewątpliwie, 
j a k o j e d e n z n a j w s p a n i a l s z y c h pałaców 
d a w n e g o K r a k o w a *). FRANCISZEK KL E I N . 

* * 

Przeszło r ok t e m u nabyła K r z y s z t o ­
fory spółka kapitalistów i jednocześnie 
rozeszła się pogłoska o zamiar ze z b u ­
rzen ia tego h i s t o ryc znego g m a c h u . Z a ­
niepokojoną opinię uspaka jano najroz­
m a i t s z y m i s p o s o b a m i . Rozpoczęto r oko ­
w a n i a z w y b i t n y m a r c h i t e k t e m o prze­

róbkę g m a c h u , następnie wysunięto pro­
j e k t w y b u d o w a n i a na tyłach K r z y s z t o ­
forów od u l . Jagiellońskiej ho t e lu , przez 
co n ie jako odsuwała się na p lan da l s zy 
s p r a w a s a m y c h Krzysztoforów. ( i d y je­
d n a k z e rwano r o k o w a n i a o res taura-
cyę b u d y n k u , a rozpoczęte pe r t r ak tacye 
0 sprzedaż całej posiadłości n ie dały 
r e zu l t a tu , wówczas znikać zaczęła na ­
dzie ja u r a t o w a n i a b u d y n k u . Jakoż gdy 
świeżo w pras ie po l sk i e j w s z y s t k i c h 
t r zech zaborów pojawiły się s t anowcze 
głosy pro tes tu p r z e c i w k o b u r z e n i u zaby­
t k u , właściciele już n ie tają s w y c h za­
miarów, a j a k o u s p r a w i e d l i w i e n i e w y s u ­
wają opinię s p r o w a d z o n y c h aż z D r e z n a 
rzeczoznawców, — stwierdzającą, że b u ­
d y n e k jest w t a k i m stanie , iż do res taura-
c y i i przeróbki się n ie nadaje. 

A l e sferv k u l t u r a l n e naszego mias ta 
n ie dadzą się zwieść t y m a r g u m e n t e m . 
K o n s e r w a t o r już poczynił s t a ran ia o zwo ­
łanie k o m i s y i , która by stan b u d y n k u 
t e chn i c zn i e zbadała. T o samo uczyniło 
T o w a r z y s t w o o c h r o n y piękności K r a ­
k o w a . D l a nas, n ie ulega wątpliwości, 
że b u d y n e k j es t z d r o w y i do r e s taura -
c y i a nawe t częściowej przeróbki w ce­
l ach zwiększenia rentowności z n a k o m i ­
c ie się nadaje. Przykład Szare j K a m i e ­
n i c y , której s tan był znaczn i e gorszy , 
o raz Pałacu S p i s k i e g o j es t d o w o d e m , 
j a k z podobne j s y t u a c y i można wyjść 
zwycięsko, gdy właścicielom przyświeca 
myśl o b y w a t e l s k a . 

M a m y nadzieję, że powołane sfery 
naszego mias ta , popar te przez opinię 
całego po l sk i ego społeczeństwa, oraz 
m i e j s cowy k o n s e r w a t o r , popar ty przez 
Komisyę Centralną z W i e d n i a , wpłyną 

*) P o d a j e m y na załączonych t a b l i c a c l i d l a p r z y ­
kładu parę zdjęć, które udało się n a m uzyskać 
zaznaczając, że zewnętrzne zdjęcia, n a których 
słabo w i d o c z n e są piękne po r t a l e i s z k a r p y n ie 
dają dos ta t e c znego pojęcia o b u d y n k u , jak również 
1 f r a g m e n t a podwórca o ra z s z tukate ry j n ie w y c z e r ­
pują całej piękności wewnętrznej pałacu, a p r zede -
w s z y s t k i e m b r a k rzutów p o z i o m y c h , które p o z w o ­
liłyby zoryentować się w wielkopańskiem założeniu 
p l a n u . 
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na właścicieli o raz na c z y n n i k i decy­
dujące, t. j . na Mag i s t ra t k r a k o w s k i , 
który s p r z e c i w i się z b u r z e n i u K r z y s z t o ­
fo F Ó W ; o i le zaś właściciele zechcą pr zy ­
stąpić do r es tauracy i i przeróbek, użyte 
będą w s z e l k i e środki t e c h n i k i i konser -
w a c y i , ażeby uszanować w p l anach prze­
róbki w s z y s t k i e z a b y t k o w e c e ­
c h y tej wspaniałej b u d o w l i , która po 
o d n o w i e n i u wewnętrznem i zewnętrz-
n e m stanie się o b o k z a m k u na W a w e l u 
j e d n y m z p i e r w s z y c h świeckich b u d y n ­

ków mias ta , podnoszących jego h i s t o ­
ryczną i artystyczną wartość w oc zach 
s w o i c h i o b c y c h . 

M i m o w s z e l k i e pogłoski n ie możemy 
uwierzyć, aby miał zniknąć z o r g a n i z m u 
k r a k o w s k i e g o R y n k u ten n i e o d z o w n y 
człon, broniący jego powag i i piękności, 
n ie możemy uwierzyć, aby spółka wła­
ścicieli, do której należą w y b i t n i r adcy 
mie jscy , zdecydowała się zignorować 
przeszłość, sztukę i opinię całego spo­
łeczeństwa. R E D A K C Y A . 

O D N O W A WIEŻY R A T U S Z O W E J W K R A K O W I E . 

g iedzibą zarządu miast , zakładanych 
na p r a w i e n i e m i e c k i e m , do których 

i Kraków należy, był od na jdawnie j ­
s z y ch czasów ratusz ( p rae t o r ium) . M a 
o n z razu j e d e n dosyć pros ty wspólny 
typ , który się dop i e r o po tem rozw i j a 
i różniczkuje. N a j p r a w d o p o d o b n i e j wy ­
b u d o w a n o i w K r a k o w i e t ak i ra tusz 
równocześnie z założeniem R y n k u a więc 
około 1260 r. Z b u d o w a n y z d r z e w a , spło­
nął z apewne podczas w i e l k i e g o pożaru 
K r a k o w a w r. i3o6 . J a k i m o n był p ier­
w o t n i e i k i e d y powstał, n ie w i a d o m o . 

Pierwszą wzmiankę o ra tuszu spoty­
k a m y dop i e r o w r. l 3 l 6 . J e s t to j ednak 
już d r u g i z rzędu b u d y n e k ogniotrwałe 
z k a m i e n i a i cegły s t a w i a n y . Z d ek r e tu 
legata pap iesk iego nadającego w r. t383 
odpus t y d la ołtarza w k a p l i c y ratuszo­
wej t rzeba wnosić, że w t y m czasie była 
b u d o w a jego już ukończoną. Ponieważ 
zaś k a p l i c a ta mieściła się w dzis ie jszej 
wieży, m u s i m y rok p o w s t a n i a jej po­
stawić pomiędzy r o k i e m l3o6, pożaru 
K r a k o w a a wyżej wspomnianą datą 1383 r. 
O k r e s o w i t emu o d p o w i a d a również ar­
c h i t e k t u r a d o l n y c h pięter wieży. T a k 
sk l ep i en i e ostrołukowe z pięknym zwor­
n i k i e m w sa l i do lne j , jak i szczegóły 
rzeźb kap i t e l i narożników w sal i na pię­
trze, noszą wyraźnie cechy dobre j ro­
boty XIV: w i e k u , d la których porówna­

n ia możemy szukać w kościele M a r y a -
c k i m i w katedrze na W a w e l u . 

Sala na I. piętrze swego czasu była 
również sklepioną go t y cko , a le pożar 
w r. 1680. ogarnął hełm wieży, który 
się spalił i w ra z z pięknym zegarem 
robot} ' n o r y m b e r s k i e j , d z w o n a m i i ca-
łem płonącem wiązaniem runął do wnę­
trza wieży, przebijając sk l ep i en i e k a ­
p l i c y . Kaplicę o d t w o r z o n o już w d u c h u 
XVII w . w s t y lu b a r o k o w y m . Musiała 
ona u ledz w i e l k i e m u zn i s z c z en iu , gdyż 
p r a w i e g r u n t o w n i e ją p r ze rab iano . Z a ­
chowały się t y l k o wyżej w s p o m n i a n e 
g łowice rzeźbione go t y ck i e . Znajdujące 
się pod n i e m i u r w a n e g z y m s y g o t y c k i e 
muszą być f ragmentami d a w n y c h ozdób, 
które m is t r z b a r o k u w tak d z i w n y spo­
sób zastosował. A co na jdz iwn ie j s za , to 
znajdujące się pod n i e m i wklęsłe, j a k o ­
by nyże, stanowiące przejście do sta­
r y c h kap i t e l i , g o t y ck i e w p r a w d z i e w sty­
l u , ale najzupełniej n ie g o t y c k i e w s w y m 
m i n i a t u r o w y m charak te r ze i s k r o m n e m 
pojęciu profili; przedstawiają one j a k o ­
by kopię w i e l k i e g o cz te rodz ie lnego ostro-
łukowego sk l ep i en i a , m a s y w n i e z j edne­
go c i o su w y k u t e g o z brakującą ćwiart­
ką— p r z y c z e m w i d o c z n y z w o r n i k w for­
mie k o n s t r u k c y j n e j . Wygląda to na d z i ­
wną zabawkę architektoniczną, którą 
t r u d n o przypisywać twórcom z czasów 

37 



g o t y k u , a lbo na pełne n i e spo t ykanego 
dotąd p i e t y z m u z r e p r o d u k o w a n i e j a k i e ­
goś go t yck i ego s k l e p i e n i a , rodzaj mo­
d e l u , może właśnie tejże k a p l i c y w da­
w n y m stanie i to przez b a r o k o w e g o re-
k o n s t r u k t o r a . J e s t to w każdym raz ie 
szczegół c i e k a w y i z a g a d k o w y , a nie po­
z b a w i o n y a r t ys tycznego u r o k u . Kaplicę 
wieńczy piękne b a r o k o w e sk l ep i en i e ko ­
pułowe z cegły włoskiego f o rma tu wspa r ­
te na cz te rech k a m i e n n y c h łukach l u ­
n e t o w y c h . 

Oprócz tęgo była k a p l i c a zaopa t r zona 
w d w a w y k u s z e , j e d e n od s t rony połu­
d n i o w o - w s c h o d n i e j — t. j . od S u k i e n n i c , 
w którym musiał się mieścić ołtarz, d r u ­
g i od południowego z a c h o d u . Usunięto 
je po r. 1780. Resz ta g m a c h u ratuszo­
wego nie przetrwała do n a s z y c h cza­
sów, t y l k o fundamen ty i p i w n i c e na 
których stał tenże os ta tn i ra tusz , a któ­
re do dziś d n i a znajdują się pod b r u ­
k i e m R y n k u . N i e m a m y wiadomości 
an i o jego wyglądzie, an i o jego twór­
cy . Być może był n i m M a r c i n L i n d i l -
to lde , który od r. 1391. do l3tp. praco­
wał koło budynków m i e j s k i c h , a prze-
d e w s z y s t k i e m był a u t o r e m S u k i e n n i c . 

Z rysunków ma la r za B r o d o w s k i e g o 
i planów r e k o n s t r u k c y j n y c h aus t r ya -
ck i ego b u d o w n i c z e g o S c h m a u s a v o n L i -
w o n e k można wnosić, że ratusz t a k i , 
j ak i się dochował do c h w i l i jego z b u ­
rzen ia , był budowlą późniejszą niż sama 
wieża. R y s u n k i te b o w i e m przedstawiają 
b u d y n e k noszący wyraźnie cechy a r c h i ­
t e k t u r y e p o k i K a z i m i e r z o w s k i e j . Był to 
b u d y n e k jednopiętrowy, dop i e ro później 
w X V I I w i e k u d o b u d o w a n o nad n i m 
od s t rony wschodn i e j d rug i e piętro z ba l ­
k o n e m w s p a r t y m na k o n s o l a c h . Główne 
wejście leżało pomiędzy wieżą a głó-
w n e m ciałem b u d y n k u od s t r ony S u ­
k i e n n i c . Prowadzi ł doń ganek n a k r y t y 
d a s z k i e m na k o l u m n a c h z łukami goty­
c k i m i . Z d w u s t ron schodów leżały 
Iwy , z których j e d e n leży dziś jeszcze 
u wejścia do wieży. 

O d s t rony północno-wschodniej m u r 
dosyć w y s o k i zakończony łukami zamy­
kał d z i edz in i e c . N a t y m to dziedzińcu 
stanęły dop i e ro w 1547. r. t. z w . K a b a t y , 
c z y l i więzienia m ie j sk i e i t. zw . »dłu-
żnica« więzienie d l a niewypłacalnych. 

W r. i562 od s t rony północno-wscho­
dn ie j , na mie jsce spa lonego w r. l552 
s z m o t r u z a , c z y l i b u d y n k u na s k l e p y 
( S chme t t e rhaus ) , buduje Stanisław F l a k , 
ówczesny b u d o w n i c z y m i e j sk i , obszer­
n y sp i ch l e r z . N i e skończył o n swego 
dzieła, które po n i m p r o w a d z i dalej na­
stępca jego A n t o n i u s I ta lus. W z m i a n k a 
w r a c h u n k a c h m i e j s k i c h o materya l e na 
m a s k a r o n y na s p i c h l e r z u p o z w a l a przy ­
puszczać, iż był on w z o r o w a n y na mo­
t y w a c h P a d o v a n a ze sąsiednich S u k i e n ­
n i c . N i e m a m y niestety d o k u m e n t u , któ­
r y b y n a m dał pojęcie o tern, j ak to w czę­
ści p r zyna jmn ie j dzieło m ie j s cowego m i ­
s t r za , gdyż Stanisław F l a k był K r a k o ­
w i a n i n e m , wyglądało. 

W i e l k i pożar w r. l632. n i s zczy sp i ­
c h l e r z , który o d b u d o w a n o w cz tery 
la ta , a który przetrwał aż do ostate­
cznego z b u r z e n i a ra tusza . A u t o r a jego 
z n o w u nie z n a m y , a r c h i t e k t u r a zaś nos i 
c echy późnego k r a k o w s k i e g o odrodze ­
n i a . W półkolistych wnętrzach a t t y k i 
znajdowały się p o l i c h r o m i e K r z y s z t o f a 
K o r y a n d r a . T a k i e same malowidła znaj­
dowały się również na i n n y c h ścianach 
ra tusza , czego dowodzą r a c h u n k i mie j ­
sk i e z 16.36 r. Pięknie musiał wyglądać 
ten ratusz w ba rwne j swej szac ie i w oto­
c z en iu reszty równie b a r w n i e t rak to ­
w a n y c h gmachów R y n k u , gdyż były 
one przeważnie p o l i c h r o m o w a n e , czego 
d o w o d e m n. p. dotąd z a c h o w a n e po l i ­
c h r o m i e w e wnękach wieży a l a rmowe j 
kościoła M a r y a c k i e g o . N i e długo prze­
trwać musiały te malowidła, sko ro w op i ­
sach ra tusza S z c z epana H u m b e r t a , budo ­
wn i c z ego mie jsk iego i S ebas t yana N i e m -
c z y k i e w i c z a , a rch i t ek t ) ' , z r. 1816. n i e m a 
o n i c h m o w y , prócz ob ra zu M a t k i B o ­
skie j na wschodn i e j ścianie sp i ch l e r za . 
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Pozatem już n i ew i e l e ra tusz się zmie­
nił. W r. 1610. wydłużono jeszcze ganek 
wejściowy, prowadząc go wzdłuż całego 
b u d y n k u aż po sp i ch l e r z . W r. 1678. do­
b u d o w a n o nad częścią średniowieczną 
ra tusza piętro na pomieszc zen i e ratuszo­
we j s t r ze lby , z g a n k i e m w s p a r t y m na 
k a m i e n n y c h k o n s o l a c h , który w 1702. r. 
się zawalił. T a k przetrwał ra tusz aż do 
końca swego i s tn i en i a , t y l k o stojąca dziś 
j eszcze wieża, of iara częstych pożarów 
i i n n y c h katastro f , podlegała l i c z n y m 
przeróbkom, a w szczególności jej hełm. 

J a k pop r z edn i o skonstatowaliśmy, w i e ­
ża po chodz i z epok i drug iego K r a k o w ­
sk iego ra tusza z X I V . w. , f undamen ty 
jej mogą j e d n a k sięgać i czasów dawn i e j ­
s z y c h , co j e d n a k wątpl iwe. W d o l n y c h 
s w y c h częściach zmieniła się ona n ie ­
znaczn i e , prócz w s p o m n i a n e j b a r o k o w e j 
p r z e b u d o w y k a p l i c y . W narożnikach ścia­
n y północno-zachodniej znajdują się za­
g a d k o w e d w i e potężne konso l e k a m i e n ­
ne p r zeznaczone j a k o b y do p o d t r z y m y ­
w a n i a w i e l k i e go g a n k u . 

P i e r w o t n y g o t y c k i hełm wieży ra tuszo­
wej przypominał zakończenie a l a rmowe j 
wieży kościoła M a r y a c k i e g o . Był on k r y ­
ty blachą ołowianą, malowaną na zie­
l ono . P o d o k a p e m jego mieścił się 
k r y t y ganek , na którym wartował s tra­
żnik m i e j sk i . P o d hełmem u m i e s z c z o n y 
k u n s z t o w n y zegar z r u c h o m e m i ma lo -
w a n e m i f i gu rkami s p r o w a d z o n y w r o k u 
l524. z N o r y m b e r g i przez l u n a r a J o d o k a 
G l a c a . D z w o n y doń były robo ty k r a ­
k o w s k i e j , największy z n i c h dzieło pu -
szkar za J a n a . D w a nin ie jsze były ro­
boty P i o t r a K o n w i s a r z a . 

Hełm ten spalił się w r. l556. O d b u ­
dowu j e się go na n o w o bez z m i a n y . 
W r. 1570. w y b u c h a z n o w u pożar, który 
n i s zczy przeźrocza o k i e n wieży, których 
już n i gdy n ie przywrócono, t y l k o o k n a 
o b m u r o w a n o . Hełm musiał także uc ie r ­
pieć. W r. 1680. w y b u c h a z n o w u o l ­
b r z y m i pożar, podczas którego j a k już 
w s p o m n i a n o , spadł hełm do wnętrza 

wieży, wywołując spustoszen ie do w y ­
sokości s k l e p i e n i a s k a r b c a . 

R e s t a u r a c y a wieży sięgająca aż do 
fundamentów t r w a sześć lat. J e s t to 
p i e r w s z a robota w rodza ju t echn iczne j 
k o n s e r w a c y i , która każe podziwiać ge­
n iusz b u d o w n i c z e g o . Całość t y c h robót 
do dziś d n i a b o w i e m w doskonałym 
stanie . W t e d y to w y s t a w i o n o ową k a ­
mienną skarpę od północnego z a c h o d u . 
K i e r o w n i k i e m t y c h robót i wykonawcą 
z sześcioma t y l k o p o m o c n i k a m i był P i o t r 
B e b e r , Ślązak, b u d o w n i c z y Króla J a n a 
III. N a w e t współcześni n ie mają słów 
na wyrażenie p o d z i w u nad odwagą, zrę­
cznością i pomysłowością B e b e r o w s k i e j 
r e s tauracy i . O t o krótki współczesny op is 
tej r o b o t y : 

O w B e b e r więc »całą wieżę ratuszo­
wą nie według godności tego mias ta 
p r zed k i l k u la ty postawioną, wyniósł 
z 6-ciu pomocników w łokci 12 od m u ­
rów, n ie opuszczając z niej dwóch w i e l ­
k i c h cymbałów z e g a r o w y c h ( d zwonów ) 
kilkadziesiąt cetnarów ważących y zna­
cznej jej wspaniałości przydał z ochro ­
ną znaczniejszą czasu i kosztów ro z l i ­
c z n y c h na jej r o zb i e ran i e , spuszczan ie , 
powtórne ciągnienie i o łowienie « . Część 
wieży z s u r o w y m m u r e m , gdz ie są d z i ­
siaj umies zc zone tarcze zegarowe , jest 
właśnie nadmurowaną przez B e b e r a . 
Zegar wykonał Paweł M i e c z a l z G l i w i c . 

B y dać pojęcie o przezorności i po­
mysłowości B e b e r a , w y p a d a wspomnieć, 
że zdawał on sob ie d o s k o n a l e sprawę 
z n i eko r zys tne j działalności wią/.arów 
c z y l i k o t e w t. zw . ankrów, żelaznych. 
N i e znano wówczas lepszego sposobu 
w z m a c n i a n i a murów, ale B e b e r w i d o ­
czn ie starał się j a k najbardz ie j og ran i ­
czyć wielką wrażliwość żelaza co do 
z m i a n y długości pod wp ływem tempe­
ra tu ry . W t y m ce lu starał się k o t w y , 
o i l e możności, w całej długości um i e ­
szczać głęboko w mur z e , a gdz ie się to 
nie dało wykonać, używał żelaza t y l k o 
na końcach — całą długość zaś 9 me-
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trów robił z s i lnej b e l k i m o d r z e w i o w e j , 
do której żelazne zakończenie za pomocą 
śrub przymocował. 

Piękny hełm w y k o n a n y przez B e b e r a , 
w s t y l u F l a m a n d z k i e g o b a r o k u był śmia­
ły, a le okazał się n ie ba rdzo trwałym. 
R o z e b r a n o go i z b u d o w a n o n o w y , po­
d o b n y do poprzedn iego , ale o w i e l e 
s k r o m n i e j s z y w dzisie jszej f o rmie za 
p r e z y d e n t u r y F i l i p a L i c h o c k i e g o w r. 
1783. 

W t y m też czas ie musiał być d o b u ­
d o w a n y od południowo-zachodniej s tro­
n y u stóp wieży b u d y n e k na pomie ­
szczen ie s i k a w e k pożarnych, którego 
mie jsce zajął po t em dz is i e j szy o d w a c h 
tak bardzo szpecący wieżę d a w n e g o ra­
tusza , ostatnią pamiątkę m in i one j po­
tęgi i świetności K r a k o w s k i e g o mie ­
szczaństwa, tak piękną m i m o w s z y s t k i e 
c i osv , które czas, n i e l i t o sne żywioły 
i w a n d a l s k a ręka zaślepionych " o b y w a ­
t e l i " w nią wymierzyły. 

Aż wres zc i e w r. 1820 na sku t ek u c h w a ­
ły Reprezentantów W o l n e g o M i a s t a K r a ­
k o w a z d n i a t m a r c a 1817 r o k u zbur zo ­
no doszczętnie z a b u d o w a n i a ra tusza , po­
zostawiając t y l k o wieżę i b u d y n e k s i -
k a w k o w y pop r z edn i o w s p o m n i a n y , oraz 
p i w n i c e wystające g r zb i e t em s w y c h sk le ­
pień l"20 m . ponad teren R y n k u . N a d 
p i w n i c a m i t emi z r o b i o n o rodzaj t a rasu , 
który w kilkanaście lat po t em również 
zn i e s i ono , obcinając s k l e p i e n i a p i w n i c . 
W ten sposób zniknął z p o w i e r z c h n i 
z i e m i j eden z najpiękniejszych zabytków 
naszej a r c h i t e k t u r y , tern c i e k a w s z y i droż­
szy n a m , że do ukształtowania się jego 
i do zewnętrznego wyglądu przyczyniła 
się n i e j edna m i e j s c o w a siła. Niektóre 
f ragmenty , jak k r a t y o zdobne , przepię­
kne o d r z w i a » izby pańskiej« zachowały 
się dzięki zab i egom K a r o l a K r e m e r a bu ­
d o w n i c z e g o mie j sk i ego , p r zen i es i one do 
g m a c h u B i b l i o t e k i Jagiellońskiej. 

* 
* * 

Długo stał ten piękny zaby t ek m i n i o ­
nej świetności K r a k o w a , popadając w co­

raz gorszą ruinę. Doraźne n a p r a w y nie­
właściwie w y k o n y w a n e , przyczyniły się 
t y l k o do większego z n i s z c z e n i a . Już 
w r o k u 1906, w z y w a k o n s e r w a t o r D r . 
J . M u c z k o w s k i , na końcu źródłowego 
artykułu o d a w n y m K r a k o w s k i m R a ­
tus zu w V I I I t omie R o c z n i k a K r a k o w ­
s k i e g o * ) , do zajęcia się t y m k l e jno t em 
a r c h i t e k t u r y . 

N i e został ten głos bez s k u t k u , a le 
dop i e r o s t a ran i em konserwatorów, a głó­
w n i e o s o b i s t y c h zachodów i ch preze­
sa D r a S t . T o m k o w i c z a , m i e j ska K a s a 
Oszczędności ofiarowała na ce le res tau-
r a c y i od lat k i l k u zbieraną sumę, około 
27.000 K . R a d a mias ta dodała takąż su ­
mę c e l em rozpoczęcia k o n i e c z n y c h na 
raz ie n a p r a w , których koszt n ie miał 
przenieść 5o.ooo K . 

N i e ma zdaje się t rudn i e j s z ych kosz to­
rysów, jak przy r obo tach k o n s e r w a c y j ­
n y c h . Równać się z n i m i mogą o b l i ­
c zan ia kosztów wierceń przy p o s z u k i ­
w a n i u pokładów nafty l u b węgla. — K i e ­
rować się t r zeba głównie intuicyą, zwła­
szcza w o b e c b r a k u u nas doświadcze­
n i a oraz n o r m , na których by można 
się oprzeć. Szczęściem w t y m w y p a d k u 
odnowę wież ) ' R a t u s z o w e j poprzedziły 
prace nad konserwacyą wieży kościoła 
M a r y a c k i e g o , której pows tan i e t rzeba 
odnieść do czasów współczesnych po­
w s t a n i u R a t u s z a . Zachodzą t y l k o d w i e 
zasadn icze różnice, utrudniające zada­
nie — po p i e rws z e wieża M a r y a c k a j a ­
k o strażnica pożarna była w ciągiem 
użyciu, przez co n ie mogła dojść do ta­
k iego zn i s z c z en i a , j a k wieża R a t u s z o w a , 
która od c h w i l i opus z c z en i a Ra tus za 
a szczególnie od z b u r z e n i a zabudowań 
okalających, była najzupełniej opuszczo ­
ną ruiną. S z k o d y wpływami atmosfe­
r y c z n y m i wywołane, n a p r a w i a n o prze­
ważnie dop i e r o w t edy , k i e d y stawały 
się w i d o c z n e z dołu i groziły bezpie­
czeństwu przechodniów. 

*) Skąd c z e r p a n o d a t y d o powyże j skreślonego 
h i s t o r y c z n e g o s z k i c u . 



D r u g a różnica polega na tern, że o i le 
wieża M a r y a c k a p r z eds t aw ia się j a k o 
zupełnie j e d n o l i t a b u d o w l a , od funda­
mentów k a m i e n n y c h do samego hełmu 
w y s t a w i o n a z tego samego g a t u n k u ce­
gły o f o rmac ie średniowiecznym, to prze­
c i w n i e wieża R a t u s z o w a p r z eds taw ia 
ogromną różnorodność materyału i spo­
sobu jego za s t o sowan ia . Już l i c zne po­
żar}', od których wyższa wieża kościoła 
M a r y a c k i e g o była p o d o b n o zupełnie w o l ­
ną, a które na ra tuszu , a szczególnie 
na wieży samej , srożyły się p r a w i e że 
w odstępach 25-cio l e tn i ch , zmuszały do 
ciągłych r epe racy i . Były one w y k o n y ­
w a n e zawsze z materyału, sposobam i 
i w s t y lu danej e p o k i . W o b e c tego spo­
t y k a m y w m u r a c h od k a m i e n i a w a p i e n ­
nego, t. zw . d z ik i e go , j a k w p i w n i c a c h , 
ciosów w a p i e n n y c h o b r o b i o n y c h , c i o ­
sów p i a s k o w c a D o b c z y c k i e g o , k a m i e n i a 
łamanego dz ik i e go z cegłą średniowie­
czną, cegły średniowiecznej samej a także 
i tak r zadk ie j cegły ba r okowe j t. z w . 
włoskiej, aż po cegłę nowożytną i p ra -
sówkę forteczną austryacką. N i e o m a l , 
że co parę metrów k w a d r a t o w y c h m u ­
ru s p o t y k a się inną strukturę i i n n y m a -
teryał. W związku z tern stoją n i e z l i ­
czone przeróbki, których ślady n a p o t y k a 
się na każdym k r o k u . C o chwilę spo­
t y k a się w m u r a c h f ragmenty , z a m u r o ­
wane o d r z w i a i węgary o k i e n n e , k a ­
wałki rzeźb i ozdób p i a s t y c z n y c h , któ­
r y c h często n i e p o d o b n a oznaczyć an i 
pochodzen i a , an i właściwego zastoso­
w a n i a . 

S a m stan wieży w c h w i l i rozpoczęcia 
robót przedstawiał się dosyć s m u t n o . 
B l a c h a ołowiana p o k r y c i a hełmu w i ­
siała m i e j s cam i w strzępach, szalówka 
pod nią i bogato p ro f i l owane g z y m s y 
z d r z e w a m o d r z e w i o w e g o imponujących 
rozmiarów były zgniłe. Deszc z i śnieg 
miały s w o b o d n y dostęp do wnętrza wią­
zan ia hełmowego, które po części zgniło. 
Były to j e d n a k swego czasu potężne 
b e l k i z d rowego smo lnego m o d r z e w i u i so­

s n y , ! znaczne j s i le odporne j tego mate rya 
łu d o b o r o w e g o zawdzięczamy, że zn isz ­
c zen ia wewnątrz były s t o s u n k o w o małe. 
G z y m s podhełmowy z k a m i e n i a P i n -
c z o w s k i e g o (młodszych pokładów) z po­
w o d u nadwerężenia g z y m s u i jego o k a ­
pu był p r z e m o c z o n y , zbutwiały i rozsy­
pywał się. Część z ega rowa z cegły śre­
d n i o w i e c z n e j przeważnie ale słabo pa­
lonej musiała podlegać częstym i to bar­
dzo d o r y w c z y m n a p r a w o m . Ucierpiała 
ona też n ie mało od pożaru. D o dziś 
d n i a można na wewnętrznej ścianie w i ­
dzieć, j a k większość l i c a cegieł pokryła 
się pięknem błyszczącem s z k l i w e m ko ­
l o r u z i e l o n k a w e g o . Dużo s z k o d y w y w o ­
łało niewłaściwe a n k r o w a n ie k o t w a m i 
z kutego żelaza przez całą długość. N a 
to by j e wprowadzić, p r z e c inano cały 
pas m u r u , poczem wypełniano tę część 
r u m o w i s k i e m , kawałkami cegieł i w a ­
p n e m . W s z y s t k o razem p o d u d e r z e n i e m 
gołej pięści trzęsło się i sypało. K o t w y 
same przyczyniły się do osłabienia m u r u . 
Z a m i a s t b o w i e m je sprzęgać i wiązać, 
11 m . długie kute sz taby , na końcach 
s w y c h s i ln i e z a m u r o w a n e , działały przez 
wp ł yw zmienne j t empe ra tu ry j a k w i e ­
czn ie kołatające potężne r a m i o n a , n i ­
szcząc spoistość ścian. W t rakc i e ro­
boty o d k r y t o pod t a r c zam i z e g a r o w e m i 
o k n a c z w o r o b o c z n e o b r a m i o n e węgar-
k a m i z k a m i e n i a P i n c z o w s k i e g o o pię­
k n y m g o t y c k i m pro f i lu . 

Z p o w o d u ogn ia i ruchów ściany k a ­
mień popękał w w i e l u m ie j s cach . Zegar 
sam u m i e s z c z o n y na p r z e d z i w n y m po­
moście, j a k b y stos ie z be lek rozmai te j 
długości, z których cieńsze a dłuższe 
znajdowały się pod s p o d e m , a krótkie 
i g rube bo do 35/35 c m . w p r z ek ro ju 
dochodzące, leżały na w i e r z c h u . S t a n 
j ego zupełnie d o b r y , p o c h o d z i on z r. 
1682. 

Poniżej s tan murów jes t znaczn i e le­
p s z y ; składają się one przeważnie z do­
brze w y p a l o n e j cegły f o rmatu średnio­
w i e c znego i z ozdób i okładzinki z w a -
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p i e n i a K r a k o w s k i e g o — jednego z naj­
t r w a l s z y c h nas zych budulców; od czasu 
do c zasu spotykają się w murze g łównie 
w narożnikach w i e l k i e c i o s o w e b l o k i 
z tegoż w a p i e n i a . O z d o b y przepięknie 
p ro f i l owane są po części dosyć dobrze 
u t r z ymane , choć niektórych części z u ­
pełnie b rak , l u b są tak po t r zaskane , że 
l ada c h w i l a mogą zlecieć. Posążków 
świętych, które stały w narożnych nyż-
k a c h pod b a l d a c h i m a m i , n ie ma wca l e , 
zdołano odnaleźć t y l k o w mur z e pod 
hełmem d r o b n y f ragment , część nog i , 
w i d o c z n i e łydkę, który proporcją zga­
dza się z możliwą wielkością o w y c h po­
sążków, p r z y c z e m p r z e k o n u j e m y się, że 
musiały być w y k o n a n e z k a m i e n i a p i h -
c z o w s k i e g o j a k ten f ragment . Ostrołu-
k o w e o k n a zdobiły piękne przeźrocza 
bogato p ro f i l owane , dziś n ie ma z tego 
śladu. Ławy o k i e n n e z w a p i e n i a popę­
kane , w o b r a m i e n i a c h o k i e n n y c h znać 
ślady przeróbek. Z d a w n y c h części ka ­
m i e n n y c h n ie w i e l e zostało. Najgorsze 
jest pęknięcie murów ciągnące się od 
góry do dołu całej wieży, w ścianach 
północno-wschodniej i południowo-za-
chodn i e j , biegnące również po o b u sk l e ­
p i e n i a c h a nawet w i d o c z n e w sk l ep i e ­
n i u p i w n i c z n e m . Pęknięcie to należy 
przypisać działaniu sił wewnętrznych 
i ruchów ściany, które powstały po z b u ­
r z en iu otaczających wieżę budynków 
r a t u s z o w y c h . Może przyczyniło się do 
tego jakieś trzęsienie z i e m i , które jak 
w i a d o m o k i l k a k r o t n i e nawiedzało K r a ­
ków. C h a r a k t e r y s t y c z n e m jest , że pę­
knięcie to n i e znaczne u góry i w p i ­
w n i c y , jest na jznacznie jsze , gdyż docho ­
dzące i 5 c m . r o z w a r c i a , na wysokości 
p i e rwszego piętra t. j . około 18 m . od 
z i e m i i s k l e p i e n i a sa l i t am się zna jdu­
jącej . 

S a l a ta na p i e r w s z e m piętrze była 
w os ta tn i ch c zasach p r a w i e niedostępna. 
O d s t r ony właściwych schodów wieżo­
w y c h d r z w i musiały być już bardzo da ­
w n o z a m u r o w a n e . Świadczy o tern ce­

gła średniowiecznego f o rma tu . Dojść 
było można t y l k o po d r a b i n i e ze sa l i 
znajdującej się poniżej obecnego k o m i -
sa rya tu ta rgowego . S t a n jej był opła­
k a n y . O k n a bez szyb wisiał) ' na p o w y ­
r y w a n y c h z a w i a s a c h , ściany odpadają­
c y m t y n k i e m pok ry t e , wywiera ły w r a ­
żenie r u i n y . Podłoga z g r u b y c h pięknych 
desek m o d r z e w i o w y c h po części oder­
w a n a i odsłaniająca nagie sk l ep i en i e le­
żącego poniżej d a w n e g o s k a r b c a . M i e ­
szkańcami tej dawne j k a p l i c y radz ie ­
ck i e j , były gołębie, k a w k i , jeżyki i ga­
c k i . T a k i j es t los w s z y s t k i c h nieużywa­
n y c h p r zes t r z en i . 

D a w n y ska rb i e c leżący poniżej — jest 
na j l epszym d o w o d e m , że używanie k o n ­
se rwu je . U m i e s z c z o n o tam k o m i s a r y a t 
t a r gowy . S a l a pięknie s k l e p i o n a jest 
w ciągiem użyciu i stan jej n ie pozo­
s t aw i a n i c do życzenia. T o samo rzec 
można o p i w n i c y służącej za skład o w o ­
ców d l a j ednego ze sklepów z pod S u ­
k i e n n i c . Pozosta je j eszcze do omówienia 
stan wejścia i schodów. 

Wejście, to jest rodzaj ganec zka z k i l ­
k o m a prowadzącymi doń s c h o d k a m i p i a ­
s k o w c o w y m i , z aus t r yack i e j fortecznej 
prasówki w y s t a w i o n y za życia poprze­
dn iego p o k o l e n i a , z d o b i l ew p r o b l e m a ­
t y c z n y pochodzący z d a w n e g o ra tusza 
z X l V - g o w i e k u . J e s t on z p i a s k o w c a 
D o b c z y c k i e g o i m o c n o z n i s z c z o n y j e d n a k 
jeszcze się n ie roz latuje . Za to przepię­
kne o d r z w i a prowadzące do d a w n e g o 
ska rbca i ha s c h o d y są w opłakanym 
stanie . Piękny m o t y w późno g o t y c k i nad -
proża, k u t y w k a m i e n i u P i n c z o w s k i m , 
srodze ucierpiał, kamień »sparszywiał« 
jak mówią k a m i e n i a r z e , c z y l i p ow i e r z ­
c h n i a jego dosyć gwałtownie wie t rze je . 
Węgary są później do rab i ane z kamie ­
n ia Szydłowieckiego. S a m e d r z w i kute 
z b l a c h y żelaznej i k u n s z t o w n y m z a m ­
k i e m opat r zone , późniejszej robo ty , już 
zaczynają niszczeć. W r e s z c i e s c h o d y . 
Wiją się one dziwną konstrukcyą w g ru ­
bości ściany północno-zachodniej. Są 
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one całe, z wyjątkiem ostatniego biegu, 
masywne z wapienia Krakowskiego, ma­
ło zniszczone, ale bardzo niewygodne. 
W dolnej części swej t. j . aż do pozio­
mu dawnej kaplic)' stan ich jest zna­
cznie gorszy, a ściana w tern miejscu 
jest najzupełniej pogruchotana i wydęta. 
Nietylko spoiwo między cegłami ale i sa­
me doskonale wypalone cegły są w ca­
łej swej masie potrzaskane. Przyczyny 
tego stanu trudno dociec. Może roze­
branie budynku ratusza lub trzęsienie 
ziemi — może jedno i drugie. 

Dla uzupełnienia obrazu dodać na­
leży, że wszystkie naprawy i roboty kon­
serwacyjne około niej prowadzone by­
ły dorywczo i przeważnie bezplanowo, 
a roboty z ostatnich czasów polegały 
tylko na przylepianiu okładzinki z au-
stryackiej prasówki na cemencie, nie­
kiedy tak, że cegły przepoławiano, by 
nie trzeba było zbytnio głębokich dziur 
wykuwać . To wszystko dziś odpada i po­
woduje jeszcze gorsze zniszczenie. 

Po przeprowadzeniu pierwszych więc 
badań zestawiłem kosztorys na napra­
w ę hełmu i części zegarowej na sumę 
49.o5o K. 

Kosztorys ten przyjęty 20 lipca 1912, 
służył za podstawę do pierwszych ro­
bót, które rozpoczęły się 12 sierpnia tegoż 
roku. Obejmował on tylko roboty naj-
konieczniejsze. W ciągu robót jednak 
zaczęto myśleć o planowej konserwacyi 
całej wieży. 

Równocześnie ze stawianiem ruszto­
wania na hełmie i w części zegarowej 
zajęto się naprawą sali na I. piętrze, 
dawnej kaplicy, przeznaczając ją na sie­
dzibę biura kierownictwa. Stary odlatu­
jący tynk odbito z części ścian cegla­
nych i sklepienia. Części z ciosów wa­
piennych i piękne kapitele gotyckie da­
wnych narożników oczyszczono, posługu­
jąc się przytem rozczynionym kwasem 
solnym, szczotką ryżową i dębowymi dłu­
tkami. Części nadwątlone umocowano 
klamrami kutemi z żelazo-brązu na oło­

w i u . Po wzmocnieniu sklepienia pę­
kniętego i ścian w miejscach nadwą­
tlonych wyprawiono części ceglane na 
biało, części ciosowe wyługowano gi­
psem. W ścianie pół.-wschód, pozosta­
wiono 2 otwory odsłaniające części naj­
dawniejszego muru (kamień dziki z ce­
głą) i pokazujący strukturę później do-
murowanej grubości 72 cm. z cegły śre­
dniowiecznej. W starych naprawionych 
ramach okiennych założono szyby krat­
kowe z białego szkła na ołowiu a to 
dla zharmonizowania wyglądu zewnę­
trznego. 

Komunikacyę z salą parterową zamu­
rowano na pół cegły a otwarto przej­
ście przez dawne średniowieczne drzwi 
na główne schody. Przyczem trzeba było 
wykuć część wyżej wspomnianej grubo­
ści muru domurowanej, nadsklepiając 
tę nyżę konstrukcyą żel. bet. skośną, 
przenoszącą ciśnienie z nadwątlonej ścia­
ny na silniejsze części. Starą podłogę 
modrzewiową naprawiono dodając k i lka 
desek sosnowych. 

Tymczasem na hełmie pokazało się, 
że trzeba ki lka belek wymienić. Z tru­
dnością dostano drzewa odpowiednich 
rozmiarów. Największą trudność przed­
stawiało podciągnięcie poprzeczki we­
wnętrznego wieńca dolnego od strony 
pół.-wschodniej. 

W tym celu trzeba było zapomocą 
wind kolejowych ( lewarów śrubowych) 
cały hełm z tego boku podważać o 8 cm. 
Udało się to jednak szczęśliwie. 

Ze względu na pęknięcie wieży za­
stosowano ściągnięcie całej wieży w od­
powiednich poziomach wieńcami kotew 
żel. bet. pięciożyłowych wpuszczanych 
w ścianę. Pierwszy taki wianek leży 
pod gzymsem podbełmowym, następny 
wypadnie w poziomie pomostu zegaro­
wego. Z konstrukcyą tych najwyższych 
kotew złączone jest umocowanie nad-
proża odsłoniętych pod staremi tarcza­
mi czworobocznych okienek. Ponieważ 
były one bardzo potrzaskane, łatano je 
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kamieniem P i n c z o w s k i m i w z m o c n i o n o 
trzpieńkami z brązu, zalewając wszys t ­
ko c emen t em . P r z y t e m s tarano się no­
w y kamień dodawać przeważnie z tyłu, 
zostawiając j a k najwięcej s t a r y ch części 
po s t r on i e ze­
wnętrznej. 

Ścianę całą 
o d g z y m s u 
pod be l i n o w e ­
go n a p r a w i o ­
nego z doda ­
n i e m k i l k u czę 
ści P i n c z o w -
sk iego k a m i e -

WJEŻA RATY/ZCWA-w KRAKOWIE. 

: Kor-U TRYKCYA DLA ZAW7E/Z EN IA 

PornZAyKANYCH f i A D P R O Ż Y O K I E N N Y C H 
wPOŁĄCTCrWiKOTWAANi O P A / O W E W . : 

: PRZEKRÓJ" P I O K O W Y POPRZECZHY 

B i 

:PRZEKROJ POZIO/AY: 

m a po g z y m s 
g łów ii ) ' (z ba l ­
k o n a m i ) prze­
b rano par tya -
m i . G d z i e ce­
gły były sto­
s u n k o w o zdro­
w e i m u r przy 
p u k a n i u w y-
d a w a ł dob r y , , 
t. j . dźwięczny 
odgłos, zosta­
w i a n o s t a r y 
materyał a na ­
wet n ie n a r u ­
szano starego 
fugowania .Re­
sztę p r z em u ro-
w a n o na za­
p r a w i e w a-
p ienr io cemen­
t owe j , d oda ­
jąc nowe j ce­
gły f o r m a t u 

średniowiecznego, zachowując p r z y t em 
starą strukturę i to tak da lece , iż na­
p o t y k a n e nawe t pomyłki d a w n y c h rze­
mieślników pow ta r zano . Całość prze­
róbek fugowano specyalną zaprawą i to 
na świeżo, t. j . , że za m u r a r z e m m u ­
rującym postępował zaraz m u r a r z fu­
gujący, a to w t y m ce lu by t. z w . 
m a s t y k a , służąca do fugowan ia , łączyła 

o 1 i 3 * S b T 6 9 "Iw 

się dokładnie ze świeżą j eszcze zapra­
wą wiążącą cegłw W p r z e c i w n y m bo­
w i e m razie pomiędzy stężałą zaprawą 
a f ugowan i em powstają s zcze l iny , do 
których w o d a o p a d o w a w n i k a a w z i ­

m ie z a m a r z a 
i fu g o w a n i e 
odsądza, w y ­
wołując szyb­
k ie j ego w y ­
padan ie . M i e ­
s zan ina tej ma -
s t y k i sk ł ada 
się w p r z ewa ­
żnej c z ę ś c i 
z w a p n a sta­
rego , dobr ze 
z l a s o w a n e g o , 
m i n i m a l n e j i -
lości c e m e n ­
t u , p i a s k u rze­
cznego s iane­
g o i mytego 
oraz m i e l one ­
go łupku (t. 
z w . s z y f r u ) . 
Łupek ma wła­
sności h y d r a ­
u l i c zne i po 
stężeniu daje 
masę og rom­
nie twa idą i 
zbitą. N ies te ­
ty k o l o r mie­
s z a n i n y j e s t 
p r z y k r y , s ina ­
w y . D l a zn ie ­
s i en ia tej stro­
ny ujemnej do­

daje się c i emnego ug ru przez co o t rzy­
muje się barwę starej z a p r a w y w a p i e n ­
nej . D o d a w a n i e b a r w i k a tego o d b y w a 
się »iia oko« a to umyślnie d l a tego, 
b y n ie otrzymywać jednol i te j b a r w y , 
lecz raczej pewną naturalną i p r zypa ­
dkową rozmaitość. 

W s p o m i n a n i tutaj te d r o b n o s t k i na 
pozór mało znaczące, gdyż przywiązuję 
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do n i ch w robo tach k o n s e r w a t o r s k i c h 
w i e l k a wagę i uważam, że właśnie na 
n i ch polega późniejszy cha rak t e r ściany. 

P o n a p r a w i e n i u szalówki do lne j czę­
ści hełmu t. j . od l a t a rn i w dół, p o k r y t o 
hełm blachą ołowianą 1*5 m m . grubą na 
p r z y c z e p k a c h m i e d z i a n y c h . G z y m s y po­
k r y t o t a k i m s a m y m ołowiem ale twa rdo 
w o l e o w a n y m . 

W tern mie j scu muszę z n o w u wspo­
mnieć o zas tosowane j k o n s t r u k c y i przy 
g z yms i e najniższym. Był on popr zedn io 
w y k o n a n y z o l b r z y m i c h be l ek modrze ­
w i o w y c h , a więc na pełno. B e l k i te 
w przeważnej części zgniły. Dało się 
j ednak wybrać parę kawałków zupełnie 
z d r o w y c h . Pocięto je więc na równe 
części po 40 c m . długości i na 8 dłuższych 
trochę. Z dłuższych w y k o n a n o 4-ry na­
rożniki, resztę r o zmies zc zono w równych 
odstępach w długości g z y m s u . W ten spo­
sób l i n i a starego p ro f i lu pozostała. W k a ­
wałkach t y c h z r ob i ono wycięcia, w któ­
r y c h chowała się grubość łat, z których 
cały w ten sposób pus ty g z y m s w y k o n a n o * 

W s z y s t k i e n o w e części d r e w n i a n e oraz 
stare na złączeniu z n o w e m i m o c n o na­
p a w a n o r o z c z y n e m » m i k r o s o l u « paten­
towane j m i e s z a n i n y zawierającej p ra ­
w d o p o d o b n i e c h l o r e k żelaza i m i e d z i . 

Równocześnie ro zebrano zegar i j ego 
stary pomost . Ułożono poniżej pomos t 
pod przyszłe s t e m p l o w a n i e p o m o s t u że­
lazno be tonowego . N a tern się r obo ty 
skończyły. 

T y m c z a s e m k o m i s y a o d n o w y wieży 
Ra tus zowe j obradowała nad zagadnie­
n i e m całokształtu robót około konser -
w a c y i wieży a p r z e d e w s z y s t k i e m nad 
k o s z t a m i tego przedsięwzięcia. P r z e p r o ­
w a d z o n o s t u d y a możl iwie na j sumien -
nie jsze, ale o ty le niedokładne, że brak 
r u s z t o w a n i a czyniąc znaczną część ścian 
wieży niedostępną, zmuszał do o b l i ­
czeń p r z y p u s z c z a l n y c h . Pomagaliśmy so­
bie z a w i e s z a n i e m się na huśtawce z ba l ­
k o n u g z y m s u g łównego i drabiną stra­
żacką, ale i tak nie doszliśmy wszędzie. 

L o r n e t k a , p u k a n i e i fotograf ia, s t a n o w i ­
ły główną podstawę badań, które mo­
żna było wesprzeć doświadczeniem zdo-
by t em przy o d n o w i e wieży M a r y a c k i e j . 

W ten sposób powstał kosz t o rys , któ­
ry ostatecznie został przyjęty na posie­
d zen iu K o m i s y i O d n o w y Wieży R a t u ­
szowej w d n i u 10 maja 10.l3 r. 

Według niego cały kosz t g r u n t o w n e j 
k o n s e r w a c y i wynosiłby 220 t y s i ę c y 
k o r o n . Włączone są do niego pozycye 
kos z t o r y su na obecn i e w y k o n a n e robo ty 
w s u m i e 4c).o5o K . 

W j e s i en i z. r. r obo ty stanęły, K a s a 
m ie j ska b o w i e m , w o b e c n i epewne j sy-
tuacy i po l i t yczne j n ie mogła nawe t za­
l i c z k o w o asygnować pieniędzy potrze­
b n y c h na bieżące robo ty . W obecnej 
j e d n a k c h w i l i , k i edy położenie z a c z yna 
j akoby się wyjaśniać, jest nadz ie ja , że 
tak s u b w e n c y a k ra j owa , jakoteż rządo­
w a będą z a p e w n i o n e , w o b e c czego z w i o ­
sną będzie można roboty rozpocząć. W i e l ­
ką pomocą w t y m k i e r u n k u a zarazem 
oszczędnością jest użyczenie materyału 
r u s z t o w a n i o w e g o z Wieży M a r y a c k i e j , 
jest on w doskonałym stanie , a w y m i a r y 
najzupełniej o d p o w i e d n i e *). 

* * 
Pozosta je j eszcze do po rus z en i a spra ­

wa da lsza , a le g odna z a s t a n o w i e n i a . K i e ­
dy roboty k o n s e r w a c y j n e wzmocnią w i e ­
żę na długie lata, co zrobić z mieszczą-
cemi się w niej pięknemi sa l am i na 1-szem 
piętrze i na par t e r ze? Jeżeli pozosta­
w i m y wieżę tak, j ak pop r z edn i o p u s t y m 
z a b y t k i e m , k o n s e r w o w a n y m t y l k o z obo­
wiązku p i e t y z m u d la przeszłości, z n i ­
szczeje ona z n o w u po przeciągu dłuż­
szego l u b krótszego c zasu , a końcem 
jej będzie zagłada. B u d y n e k n ie da 
się tak, j a k sprzęt codz i ennego użytku 
lub d rob ia zg a r cheo l o g i c zny , zachować 
przez skrzętne zamknięcie w szafie l a b 

*) W o s t a t n i m czas ie zaszły p e w n e z m i a n y . 
Subwencya K r a j o w a n ie została u c h w a l o n a a m a ­
teryał d r z e w n y ofiarował mag i s t r a t na odnowę 
kościoła św. A n n y . 



za witryną muzealną. B u d y n e k powstał, 
by służyć człowiekowi; nieużywany mi ja 
się ze s w o i m c e l e m , t rac i racyę b y t u , 
u lega niszczącym siłom p r z y r o d y i n i ­
szczeje, staje się ruiną. T y l k o używa­
nie , a więc i ciągła n a p r a w a w y n i k a ­
jąca stąd, że us zkodzen i e każde w kró­
t k i m czas ie daje się odczuć l u d z i o m prze­
bywającym w d a n y m b u d y n k u , daje 
m u gwarancyę długiego i s tn i en i a . 

W z a s t o s o w a n i u do wieży Ra tus zowe j 
jest to p r o b l e m t r u d n y . W p r a w d z i e sa l i 
na par terze ( d a w n y skarb i ec ) użyto na 
b i u r o k o m i s a r y a t u ta rgowego , ale do­
stęp do sa l i na I. piętrze ba rdzo u t r u ­
d n i o n y . S c h o d y są c iasne , a s topn ie n ie­
możl iwie w y s o k i e . B u d y n e k o d w a c h u 
b r z y d k i i n i e / h a r m o n i z o w a n y z wieżą, 
n ie wiąże się też z nią o rgan i c zn i e . Za j ­
mująca go wojskowość, c z y l i zm i en i a ­
jące się codz i enne w a r t y , są d l a wieży 
samej bez korzyści. O d d a n i e wieży do 
użytku w tej formie , w j ak i e j się ona 
obecn i e znajduje, jest niemożl iwem. P r zy ­
s t o sowan i e zaś jej do wygodnego uży­
t k u j a k i e g o k o l w i e k , pociągnęłoby za 
sobą z m i a n y i dobudówki, a to j es t k w e -
stya drażliwa. 

Zastanawiając się czys to t eo re tyczn i e 
nad p r z e znac zen i em wieży, p r z edewszy -
s t k i e m t r zeba wziąźć pod uwagę nie­
z w y k l e dogodne cen t ra lne jej położenie 
na R y n k u . G d y b y można było s w o b o ­
dn i e się w niej rozmieszczać, n a s u w a 
się na myśl szereg b i u r i urzędów o ce lu 
n i e jako k o m u n i k a c y j n y m . J e s t to n . p. 
mie jsce dogodne na b i u r o poc z t owe . 
B i u r o tu r y s t y c zne (jak w N i e m c z e c h 
F r e m d e n - V e r k e h r s b u r e a u ) n ie mogłoby 
znaleźć dogodnie jszego p u n k t u , dalej 
Centralna K a s a zamawiań d l a biletów 
na p r z e d s t a w i e n i a , w i d o w i s k a i odc z y t y . 
B i u r o P o l i c y j n e d l a w y d a w a n i a znale­
zionych przedmiotów. W r e s z c i e m i e j sk i 
k a n t o r w y m i a n y , który umożliwiłby prze­
j e z d n y m zmianę pieniędzy także w po­
rach w i e c z o r n y c h , gdy inne k a n t o r y 
zamknięte. Możnaby jeszcze wyl iczyć 

szereg tego rodzaju b i u r i I n s t y t u c y i . 
P l a n t a k i t eo re tyczn ie możnaby rozsze­
rzać do nieskończoności. Toć mias to 
mogłoby mieć niezły dochód ze sklepów, 
a o twa rc i e p i w n i c y Świdnickiej w pod­
z i e m i a c h starego Ra tusza n i e j ednemu 
mogłoby się uśmiechać. I oto sta jemy 
przed długo już dosyć pokutującą ideą 
o d b u d o w a n i a i o d t w o r z e n i a dawnego 
Ra tus za . T o zaś jest niebezpieczeństwem 
najgroźniejszem. N a w s z y s t k o zgodzić 
się można — budować każdemu w o l n o , 
o i le ma zdolności i odwagę do tego 
odpowiednią, ale n ie w o l n o stawiać fal­
syfikatów, czegoś w rodzaju d e k o r a c y i 
o p e r o w y c h wywołujących fałszywe w r a ­
żenie m i n i o n y c h epok . C z a s y g o t y k u , 
o d r o d z e n i a i b a r o k u minęły, u m a r l i l u ­
dz ie ówcześni, a m y współcześni mo­
żemy stworzyć t y l k o coś współczesnego. 
Możemy się dostrajać, starać się n ie-
przerwać s ym fon i i fałszywym t o n e m i to 
jest obowiązkiem a r ch i t ek ta budującego 
w sąsiedztwie arcydzieł m i n i o n y c h w ie ­
ków. A l e za razem jest to na j t rudn ie j -
szem z a d a n i e m , wymagającem już n ie 
umiejętności, a le , o b o k w i e l k i e j sk ro ­
mności i głębokiego s z a c u n k u d l a k u l ­
tu ry m i n i o n y c h wieków, także i na ­
t c h n i e n i a , by pochwycić ten j e d y n y może 
wśród nieskończoności ton nie wywołu­
jący d y s o n a n s u . 

A więc n ie tą drogą iść n a m należy. 
T r z e b a t a m , gdz ie c h o d z i o ob jekt ta­
kiej w a g i jak wieża R a t u s z o w a , mieć 
stale na o k u p r z edmio t g łówny. C h o d z i 
o k o n s e r w a c y ę p r z e z o d d a n i e j e j 
d o s t a ł e g o u ż y t k u . W t y m ce lu na­
leży p r z e d e w s z y s t k i e m uprzystępić salę 
dawne j k a p l i c y na I. piętrze. Możnaby 
więc poprowadzić do niej s c h o d y ze­
wnętrzne. Miałoby to też ze wzg lędów 
k o n s t r u k c y j n y c h swe uzasadn i en i e , gdyż 
wówczas możnaby na pełno zamurować 
obecną dolną część schodów, których 
ściana jes t bardzo osłabiona. W g rubo ­
ści uzyskane j przez dobudowę n o w y c h 
schodów możnaby jakieś u b i k a c y e po-
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' mieścić. A l e stosować je t y l k o do tego, 
co nam z konieczności daje p r z y b u ­
dówka. W r e s z c i e , g d y b y się na to zna­
lazły fundusze , dobrze byłoby dz is ie jszy 
od w a c h przerobić, a p r zyna jmn ie j osła­
bić jego aroganckość teatra lnego g o t y k u . 
Może wreszc i e o d w a c h nie jest wo j sko ­
wości k o n i e c z n i e po t r z ebny na tern mie j ­
s c u ? G d y b y tak, to z tej s t r ony byłoby 

bogate pole do przeróbek i zastosowań. 
N a ten temat bardzo pożądana byłaby 

d u s k u s y a . Wspólną pracą i wspólnym 
wysiłkiem może się n a m uda uchronić 
ten c enny k le jno t a r c h i t e k t u r y , d rog i 
każdemu, co się czuje P o l a k i e m , od gro­
żącej m u w bliższej l u b dalszej przy ­
szłości n i euch ronne j zagłady* ) . 

W I T O L D MAŁKOWSKI. 

VII. Z J A Z D TECHNIKÓW P O L S K I C H W W A R S Z A W I E . 
K o m i s y a g ł ó w n a VII Zjazdu Techni­

ków Po lsk ich w Warszawie w 1915 r. za­
wiadamia-' 

VII. Zjazd Techników Polsk ich odbędzie 
się w r. i g i5 w Warszawie, na zasadzie 
zezwolenia Ministra Spraw Wewnętrznych, 
udzielonego wskutek starań inżynierów: 
Piotra Drzewieckiego, Prezesa Stowarzy­
szenia Techników w Warszawie, Władysła­
wa Kiślańskiego, Prezesa Muzeum Przemy­
słu i Rolnictwa w Warszawie i Hieronima 
Kondratowicza, Prezesa Warszawskiego Od­
działu Towarzystwa Popierania Przemysłu 
i Hand lu . 

Termin Zjazdu wyznaczony będzie na je­
sień przyszłego roku, o c/.em nastąpi od­
dzielne zawiadomienie. 

Zjazd podzielony będzie na grupy, stano­
wiące oddzielne zjazdy, dotyczące poszcze­
gólnych zawodów, a mianowicie: archite­
ktury, budowy i hygieny miast, mechaniki , 
chemii , e lektrotechniki, górnictwa, hutni­

ctwa i techniki wiertniczej, budowy dróg 
wodnych, komunikacy i lądowej, żelbetni-
ctwa, melioracyi ro lnych, cukrownic twa, 
gazownictwa, przemysłu włókienniczego 
i ogrzewnictwa. 

Dla urzeczywistnienia Zjazdu utworzoną 
została Komisya Główna: w skład jej we­
szl i , oprócz wyżej wymienionych osób, na 
których imię zostało wydane pozwolenie na 
Zjazd, także inżynierowie: Jul jan Appel , 
Franciszek Bąkowski, Maryan Lutosławski 
i E m i l Swida . 

Osobj ' zainteresowane, pragnące bądź pod­
nieść na Zjeździe sprawy naukowo-techni­
czne, techniczne, przemysłowo-techniczne 
lub z techniką związane, bądź wygłosić odpo­
wiednie referaty albo komunikaty, bądź też 
postawić w tych sprawach wniosk i , proszone 
są o nadsyłanie zgłoszeń pod adresem: »Ko­
misya Główna Zjazdu Techników Po lsk ich 
w Warszawie, Gmach Stowarzyszenia Te­
chników u l . Włodzimierska 3/5". 

K R O N I K A . 
W sprawie kościoła św. Jerzego 

w Warszawie. 
W końcu października roku ubiegłego 

pojawiły się w prasie pogłoski o dokony-
wanem jakoby ^burzeniu kościoła św. Je­
rzego przy u l . Swiętojerskiej, najstarszego 
z kościołów warszawskich. Luźne notatki 
prasy codziennej, w rubryce wiadomości 
bieżących, przedostały się na szpalty tygo­
dników, w formie dłuższych artykułów, za­
wierających obok danych historycznych wy­
razy ubolewania i oburzenia na dokonany 
wandal izm. P. Wik tor Gomul i ck i zaś w nu­
merze gwiazdkowym »Wsi i dwo ru " po­

mieścił artykuł p. t. "Zburzony chram" , 
w którym wytacza przeciwko T -wu Op iek i 
nad zabytkami ciężki a niesprawiedl iwy za­
rzut, jakoby ono o tym czcigodnym zaby­
tku zapomniało i nietylko nie uczyniło nic 
w celu uratowania go od zagłady, ale na­
wet nie utrwaliło kształtu jego w zdjęciach 
pomiarowych i fotograficznych. 

Wobec powyższego Zarząd T-wa uważa 
za swój obowiązek przedstawić szczegóło­
wo istotny stan rzeczy, oparty na poszuki­
waniach źródłowych i dokumentach, wyja-

*) O d c z y t , wygłoszony w K r a k o w s k i e m T o w a ­
r zys tw i e Technicznem d n i a 17 g r u d n i a lt)l3 r . 
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śniających w sposób nieulegający wątpli­
wości całą bezpodstawność kolportowanych 
pogłosek, a tern samem i zarzutów, wymie­
rzonych przeciwko T -wu . 

Zan im wspomniane pogłoski pojawiły się 
w prasie, T-wo zostało powiadomione pry­
watnie o rozpoczęciu robót budowlanych 
na terytoryum dawnego kościoła i wysłało 
niezwłocznie swych delegatów na miejsce 
dla zbadania sprawy. Okazało się jednak, 
że miejsce to oddawna już było ogoło­
cone ze wszystkich budynków pamiątko­
wych i z dawnego kościoła pozostały tylko 
resztki murów fundamentowyyh, odnajdy­
wane podczas robót ziemnych pod nową 
budowę. Dokonane natychmiast pomiary 
szczegółowe tych szczątków, w zestawieniu 
z staremi planami zwłaszcza z planem Tir-
regaille'a z 1762 r. stwierdziły, że napotka­
ne fragmenty należały w istocie do funda­
mentów kościoła, które, zbudowane z ka­
mienia polnego, przykryte były 10 warst­
wami cegły formatu kwadratowego. Że je­
dnak od dłuższego czasu budynek kościel­
ny przestał istnieć i oprócz ukrytych w zie­
mi fundamentów, żaden ślad po nim nie 
pozostał, świadczyły najwyraźniej nierozko-
pane jeszcze części placu, na którym, zgo­
dnie z planem, wznosił się niegdyś kościół. 

Poszukiwania w aktach hypotecznych i ube­
zpieczeniowych, dotyczących posesyi Nr . 
5933, wydzielonej w i8g5 r. z większej ca­
łości, oznaczonej Nr. 1766, wyjaśniły nie­
zbicie, iż kościół padł ofiarą wandal izmu 
już w r. 1895 lub 1896. Ostatnią wzmianką 
autentyczną, przedstawiającą szczegółowo 
stan kościoła, jest opis ubezpieczeniowy 
z 1874 r. w aktach cytowanej posesyi, z cza­
sów, gdy dawny kościół służył za odlewnię 
żelaza. Czytamy tam m. i . : 

" O d l e w n i a w d a w n y m kościele m a s s i v m u r o ­
w a n a z cegły pa l one j na w a p n o , p o k r y t a dachó­
wką, w części tekturą smołowcową, składa się 
z następujących części: 1) Część środkowa od l e ­
w n i c z y l i d a w n a n a w a kościoła, m a s s i v m u r o w a ­
na z cegły pa l one j na w a p n o , o j edne j k o n d y g n a -
c y i , s k l e p i o n a ze s z c z y t a m i p ros to w z n i e s i o n e m i , 
d a c h e m d w u s p a d k o w y m , p o k r y t y m dachówką ho ­
lenderską, n a d o k a p a m i blachą żelazną, długa ło­
k c i 3'2, s z e r oka 20 3/4, w y s o k a 18 V i ! g z ems obcią­
gany , m u r y w 3 1 / , cegły, a r k a d y i s k l e p i e n i a k r z y ­
żowe n a d całą budową, o k n a c y r k l a s t e różnej 
wielkości- 2) D a w n e p r e s b y t e r y u m , mieszczące 
o b e c n i e p i ece k o p u l a k o w e d o s z m e l c o w a n i a że­
laza o ra z młynki d o p r z e r a b i a n i a g l i n k i i t a r c i a 
węgla, m a s s i v m u r o w a n e , s k l e p i o n e , p o k r y t e te­
kturą smó ł , długie 19 '/a, s z e rok i e 20 w y s o k i e 
t6 łokciu. 

Dołączone do tego opisu plany pomiaro­
we posesyi zawierają również plan kościoła 
w jego ostatnim stanie już bez wieży, któ­
ra była wcześniej zburzona, i przerobionem 
presbyteryum o cieńszych murach, niż te, 
które się zachowały w nawie. Właściciele 
ówcześni, firma L i lpop, Rau i Loewenstein, 

sprzedali w 1886 r. całą posesyę Bankowi 
Handlowemu, od którego nabył ją S. Fe in-
k ind w 1893 r. wraz ze wszystk imi bu­
dynkami . Nabywca ten w dwa lata później 
wydzielił hypotecznie część posesyi, zawie­
rającą kościół z budynkami klasztornymi, 
prawdopodobnie w celu odprzedaży, przy-
czem bezpośrednio, widocznie dla ułatwie­
nia zamierzonej tranzakcyi , zburzył wszyst­
kie zabudowania, znajdujące się na wydzie­
lonej części, co nastąpiło w końcu 1895 lub po­
czątku 1896 r., gdyż już na planie hypote-
cznym, sporządzonym przez inż. Ksaw. Łą­
ckiego cl. 9. IX . 1896 r. budynki te nie są uwi ­
docznione, a potwierdza to również doniesie­
nie inspektora arch. Zochowskiego z d. 27, 
XI . 1897 r. N . 353 do wydziału ubezpieczeń, 
polecające wykreślenie wszystkich tych bu­
dynków, jako nieistniejących. Do zamierzo­
nej tranzakcyi widocznie jednak nie doszło, 
gdyż całkowita posesya, składająca się już 
z dwóch numerów bypot. 1766 i 59-33, prze­
szła w 1910 r. z rąk S. Fe inkinda do obe­
cnego właściciela, p. Władysława Gett l icha. 
Na miejscu kościoła stanęła drewniana szo­
pa, zaznaczona na planie miasta Warszawy 
z marca 191.3 r., szopa ta została zniesiona 
obecnie, ustępując miejsca projektowanej 
budowie hal targowych. Przy kopaniu fun­
damentów natrafiono na liczne kości grze­
banych na tern miejscu skazańców i samo­
bójców i fakt ten widocznie, wzmiankowa­
ny w prasie, stał się źródłem alarmu, spó­
źnionego niestety o lat prawie dwadzieścia. 
Jako jedyna, istniejąca obecnie pamiątka 
po dawnym zabytku, pozostał dzwon »Jan«, 
pochodzący prawdopodobnie z zabudowań 
klasztornych, odlany w Dreźnie w 17-38 r. 
i ozdobiony herbami saskimi i po lsk imi , 
który to dzwon obecny właściciel posesyi, 
p. Gett l ich, ofiarował uprzejmie do zbiorów 
T w a . 

Przy sposobności zaznaczyć należy, iż po­
czątkowa kapl ica Św. Jerzego zbudowana 
prawdopodobnie przez Ziemowita I, księcia 
mazowieckiego, około 125u r., a odbudowa­
na po pożarze w 1261 r. przez Bolesława 
II, przebudowana została na kościół przez 
księżnę Annę mazowiecką około 1450 r., 
w którym to czasie osadzono przy nim ka­
noników regularnych św. Augustyna z Czer­
wińska. Należy przypuszczać,^ iż wtedy też 
dopiero wzniesiony został kościół murowa­
ny na miejscu dawniejszej drewnianej ka­
pl iczk i , tembardziej, iż rysunki , wykonane 
przez Wojciecha Gersona, wykazują wyra­
źnie architekturę przejściową — lecz nie 
z epoki romańskiej w gotycką, jak twier­
dzi p. Gomul i ck i — ale z gotyckiej w re­
nesansową, dominującą zwłaszcza we wnę­
trzu, a pokrewną zarówno charakterem jak 
i motywami zdobniczymi całej grupie ko­
ściołów z doby ostatnich książąt mazowie­
ckich na przełomie gotyku i renesansu, do 
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których zaliczyć należy kościoły w Brocho­
wie, B roku , Ciekszynie, Pułtusku i w. i . , 
posiadające typowe dla ich epoki cechy, wy­
stępujące z równą wyrazistością w archite­
kturze kościoła św. Jerzego. 

Przytoczone powyżej takty mówią same 
za siebie. Jasnem jest, że T-wo na dziesięć 
lat przed swem założeniem nie mogło prze­
prowadzać akcyi ratunkowej i że obecnie 
nie zawiniło niczem w tej smutnej sprawie. 
Natomiast zdziwienie i więcej niż zdziwie­
nie wywołać musi fakt, że p. Gomul i ck i 
przed k i l ku jeszcze miesiącami widział ko­
ściół, opróżniony po nieczynnej fabryce, 
widział »tępienie się oskardów o twarde jak 
granit mury " i przeżywał — w dwadzieścia 
lat po dokonanym fakcie — tak nastrojowo 
opisywane przez siebie dzieło zniszczenia, 
a przytem był tak dokładnie poinformowa­
ny o działalności w tej sprawie T-wa, z któ-
rem nie utrzymuje żadnych bliższych sto­
sunków. A jeszcze więcej zdziwić musi ka­
żdego etycznie myślącego człowieka lekko­
myślność, z jaką p. Gomu l i ck i . nie zadając 
sobie nawet fatygi sprawdzenia faktów i prze­
konania się o prawdziwości pogłosek przed 
wytoczeniem sprawy na forum publiczne, 
występuje na temże forum z zarzutami prze­
c iwko instytucyi naukowej, pracującej od 
szeregu lat w uciążliwych warunkach, obni­
żając przez to jej działalność w oczach oba-
łamuconej opini i publicznej. 

W imieniu Zarządu T-wa Opieki nad Zabytkami 
Przeszłości. 

E D . K R A S I Ń S K I DR. W l . K Ł Y S Z E W S K I 
Prezes. Sekretarz. 

Z K R A K O W S K I E G O T O W A R Z Y S T W A 
T E C H N I C Z N E G O . D n . 23. IX . 191.3 r. inż. 
R o m a n C z y ż o w s k i wygłosił odczyt *) 
o C e n t r a l i t e l e f o n i c z n e j w K r a k o ­
w i e , treści następującej: 

Centrala telefoniczna krakowska jest je­
dnym z najnowszych typów central auto­
matycznych i stanowi w dziedzinie elektro­
techniki prądu słabego o lbrzymi krok na­
przód. Usiłowania w celu zastąpienia pracy 
ludzkiej przy łączeniu ręcznem w centralach 
telefonicznych datują się prawie od chwi l i 
wynalezienia telefonu. Już w r. 1879 po ule­
pszeniu telefonu przez Bel la, do tego sto­
pnia, by mógł służyć dla użytku publiczno­
ści, uzyskal i amerykanie bracia Connoly 
patent na centralę telefoniczną automaty­
czną. Początek ten był prawie mimolotny 
lecz od tego czasu przechodzi telefon auto­
matyczny rozmaite fazy rozwoju, dążąc usta­
wicznie do tego, by mógł z jednej strony 
zastąpić w zupełności pracę ludzką przy 
łączeniu, a równocześnie nie stracić zalet 

*) Drukujemy w obecnym numerze z powodu 
braku miejsca w poprzednich. 

systemu ręcznego, zaś z drugiej strony, by 
mógł być możliwie tanim. W roku 1884 uzy­
skał Alemon Strowger patent na system 
który okazał się praktycznym i na podsta­
wie tego systemu poczęto budować w Ame­
ryce centrale. Idąc za przykładem Ameryk i 
zaczęto także i w Europie , a mianowicie 
w Ang l i i , Francy i i Niemczech budować 
takie centrale, rozwijając je dalej. Państwo 
austryackie przed czterema laty przystąpiło 
do budowy central automatycznych systemu 
Strowgera, ulepszonego przez nadradcę bu­
downictwa inż. Dietla z Wiedn ia . P ierwsza 
taka centrala powstała w Gracu, a przed 
rokiem oddano do użytku publicznego taką 
centralę z pojemnością 1600 numerów i w K r a ­
kowie. Obecnie jest centrala rozszerzona 
do pojemności 2400 numerów. 

Ogólna zasada automatycznego połączenia 
aparatów telefonicznych jest następująca: 

Każdy abonent na miejsce aparatu da­
wnego systemu t. z. indukcyjnego (nazwa 
pochodzi od induktora umieszczonego w apa­
racie, a więc od małej dynamo-maszyny, 
która przez obracanie korbką aparatu wy­
syłała na przewody prąd przemienny) ma 
nowy aparat telefoniczny, w którym przez 
nakręcenie korbką, mechanizm umieszczo­
ny wewnątrz aparatu łączy naprzemian i od­
powiednią ilość razy, zależnie od cyfry usta­
wionej na aparacie, przewody zewnętrzne 
z trzecim przewodem idącym od aparatu te­
lefonicznego do ziemi, zaś na miejsce ele­
ktromagnesu z klapą spadkową ma w cen­
trali osobny przyrząd zwany wybieraczem 
wstępnym. Dawne kołki, sznury, przełą­
czn ik i zastąpione są przez odpowiednie me­
chanizmy, które noszą nazwy: »wybieracze 
tysięcy". »wybieracze setek« i »wybieracze 
l i n i i " . Wybieracze wstępne są zmontowane 
w grupach po 100 na ramach żelaznych, na 
których dla wspólnego użytku każdej grupy 
ze 100 tych wybieraczy jest również zmon­
towanych 14 "wybieraczy tysięcy«, 10 "wy­
bieraczy setek" i 10 »wybieraczy Iinii«. 

Ponieważ elektromagnesy w centrali są 
połączone z jednej strony z bateryą akumu­
latorów i ziemią, zaś z drugiej strony z prze­
wodami zewnętrznymi, idącymi do apara­
tów telefonicznych, przeto łączenie przewo­
dów z ziemią zapomocą aparatu telefoni­
cznego wywołuje płynięcie prądu elektry­
cznego w przewodach i elektromagnesach. 
Wskutek prądu krążącego w zwojach ele­
ktromagnesów pobudzają onezapomocą przy­
ciągania przynależnych kotwiczek mecha­
nizmy z n imi złączone, do kombinacyi ru ­
chów, jak podnoszenie lub obracanie pe­
wnych części składowych tych mechani­
zmów. 

Czynność manipulantek w wybieraniu wol­
nej pary sznurów, mającej służyć do połą­
czenia zgłaszającego się abonenta z innym 
w dawnej central i , zastępują, w centrali 
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automatycznej wybieracze wstępne. Przez 
połączenie jednego przewodu z ziemią w apa­
racie telefonicznym przynależny mu wybie-
racz wstępny wybiera zapomocą ruchu obro­
towego wolny wybieracz tysięcy, gdyż mo­
że się zdarzyć, że przynależny mu w danej 
chwi l i wybieracz tysięcy został już zajęty 
przez innego abonenta z tej grupy. 

Przez każde łączenie przewodu drugiego 
z ziemią, oś wybranego wolnego wybiera-
cza tysięcy podchodzi o jeden stopień do 
góry, co krótko nazywamy wybieraniem 
tysięcy. 

Następnie aparat telefoniczny łączy prze­
wód pierwszy z ziemią, to zaś połączenie 
wywołuje ruch obrotowy osi wybieracza, 
o którym była mowa powyżej. Ten ruch 
obrotowy trwa tak długo aż łapki osi nie 
staną na kontaktach połączonych z apara­
tem służącym do wybierania setek (wybie­
racz setek). Te same ruchy wykonuje wy­
bieracz setek i wybieracz l i n i i . Z chwilą 
ukończenia opisanych powyżej ruchów przez 
wszystkie cztery wybieracze następuje po­
łączenie aparatu wołającego z wołanym. 

Gdy numer wołany jest wolny, wówczas 
słyszymy w słuchawce terczenie, które po­
chodzi od przerywania prądu przez dzwo­
nek w aparacie telefonicznym wołanym. Gdy 
numer wołany jest zajęty, wówczas słyszymy 
w słuchawce brzęczenie, które pochodzi od 
specyalnego aparatu umieszczonego w cen­
tral i , a dodać należy, że brzęczenie to nie 
ustanie, chociażby numer wołany w mię­
dzyczasie skończył rozmowę, wobec czego 
należy zawsze po usłyszeniu sygnału zaję­
cia położyć natychmiast słuchawkę na w i ­
dełkach aparatu. 

Oprócz centrali automatycznej urządzono 
także i centralę zwykłą zwaną centralą zgło­
szeń błędów. Zastępuje ona w wypadkach, 
gdy aparat telefoniczny jest popsuty, cen­
tralę automatyczną. Każdy abonent ma tu 
swoją lampkę, która za naciśnięciem czar­
nego guziczka, umieszczonego po lewej stro­
nie aparatu telefonicznego, natychmiast się 
zaświeca, a r ó w n o c z e ś n i e o d p o w i e ­
d n i e l e k t r o m a g n e s w y ł ą c z a zupe ł ­
n i e c e n t r a l ę a u t o m a t y c z n ą , t a k , że 
p r z e d z g ł o s z e n i e m się m a n i p u 1 a n t k i 
d a l s z e w o ł a n i e a u t o m a t y c z n e j e s t 
b e z s k u t e c z n e . Lampka gaśnie dopiero 
przez zgłoszenie się manipulantk i . 

Manipulantk i w tej centrali mają obowią­
zek przyjmowania zgłoszonych błędów, no­
tując je natychmiast na blokach podwój­
nych. Błędy gdzieindziej zgłoszone, prze­
chodzą tę samą kolej,gdyż muszą być wpierw 
na tych blokach przez manipulantkę zano­
towane. Ka r tk i z tych bloków z zanotowa­
nymi błędami idą następnie za pośredni­
ctwem kontrol i do centrali automatycznej 
celem podania rodzaju błędu. 

Do badania rodzaju błędów w aparatach 

telefonicznych służy specyalny przyrząd pi­
szący, który na pasku papieru daje dokła­
dny obraz działania aparatu telefonicznego. 

Stąd kartki z odpowiednią klauzulą co 
do jakości błędów wracają do kontrol i , która 
na podstawie tychże wydaje dalsze dyspo-
zycye mechanikom i werkmistrzom rayono-
wym celem usuwania tych błędów. 

Z powodu wielkiej łatwości i szybkości 
otrzymania połączenia sposobem automa­
tycznym ilość rozmów nadmiernie wzrosła, 
wskutek czego w godzinach silnego ruchu 
(w godzinach biurowych) zdarza się często, 
że jakko lwiek aparat telefoniczny jest do­
bry, nie można nim uzyskać połączenia. 

Błędem to nie jest, gdyż jak w dawnym 
systemie manipulantka mając do dyspozy-
cyi tylko dziesięć par sznurów, nie mogła 
równocześnie wykonać jedenastu połączeń, 
tak w centrali automatycznej może zabra­
knąć chwi lowo odpowiednich wybieraczy, 
wobec czego w takich wypadkach nie na­
leży zgłaszać tych rzekomych błędów do 
centrali , gdyż powoduje to niepotrzebne no­
towanie oraz badanie przewodów, co opa-
źnia usuwanie błędów faktycznych. 

Jedyną radą na to jest nie używać przez 
parę minut aparatu telefonicznego, Aby je­
dnak bodaj w części zapobiedz temu złu 
nieuniknionemu, są w centrali automaty­
cznej specyalne urządzenia sygnałowe, które 
wskazują, gdzie zabrakło chwi lowo wybie­
raczy, a stan nienormalny wybieraczy po­
wstały wskutek tego braku może być na­
tychmiast usunięty. 

W tej samej sal i , gdzie jest centrala zgło­
szeń, znajduje się centrala dla aparatów to­
warzyskich i centrala międzymiastowa, ró­
żniąca się tern od dawnego systemu, że za­
miast elektromagnesów z klapami spadko-
wemi urządzono sygnały świetlne zapomocą 
lampek. 

Przez wołanie numerów "()666«, »7777« 
i »<S888« łączymy się z centralą towarzyską, 
międzymiastową, względnie z pośrednictwem 
telegramów. Wołania te dochodzą do tych 
trzech central zapomocą sygnałów świetl­
nych. Przez wołanie numeru "9999« zgłasza 
się straż pożarna i ta jedynie ma możność 
przekonania się zapomocą specyalnego urzą­
dzenia, kto ją wołał. Dla innych numerów 
takie urządzenie techniczne jest niemożliwe. 

T O W . OPIŁKI N A D P O L S K I M I Z A B Y ­
T K A M I S Z T U K I I K U L T U R Y W K R A K O ­
WI fi. Posiedzenie Wydziału Towarzystwa 
odbyło się dnia 2 0 . stycznia b. r., pod prze­
wodnictwem prezesa Prof. Dra Jerzego hr. 
Mycielskiego. 

Prezes wspomniał o staraniach poczynio­
nych w sprawie uzyskania rządowej sub­
wencyi na cel restauracyi fresków w Czcho­
wie; sprawa odnowienia tych cennych ma­
lowideł ściennych, niewątpliwie średniowie-



cznych, została poruszona przez Grono kon­
serwatorów Gal i cy i zachodniej a doprowa­
dzona do skutku głównie za inicyaty wą kons. 
Dra F. Kopery. Obecnie część fresków jest 
już odnowiona i restauracya kontynuuje się. 

W dalszym ciągu prezes okazał odrestau­
rowany w pracowni prof. Hausera w Ber­
linie obraz malowany na drzewie, stano­
wiący własność Katedry na Wawe lu , a przed­
stawiający Madonnę z Dzieciątkiem — współ­
czesną, bardzo dobrą kopię z oryginału A l ­
brechta Di irera, znajdującego się w Muze­
um Cesarskiem w Wiedn iu ; kopia ta zo­
stała wykonaną zapewne z ryciny. Przed 
laty, oddając prof. Hauserowi obraz Mas-
sysa, prezes przy sposobności wziął z ka­
tedry ów zczerniały i wypaczony obrazek, 
który dziś po odnowieniu przedstawia się 
okazale i niewątpliwie powiększy liczbę 
ozdób naszej Katedry. Wydział T-wa wyra­
ził Prof. Drowi .1. hr. Mycie lskiemu uzna­
nie i podziękowanie za połączone z tą spra­
wą starania, przyczem postanowiono, że 
koszta restauracyi obrazu i ram poniesie 
Towarzystwo. 

Ks . Gerard Kowa lsk i złożył sprawozda­
nie z wycieczki odbytej za subwencya To­
warzystwa w jesieni r. i°,i3. Wycieczka 
objęła 14 miejscowości dekanatu wadowi­
ckiego dyecezyi krakowskie j , a mianowi­
cie: Barwałd, Klecza, Wadowice, Andry­
chów, Frydrychowice, Wieprz , Inwałd, Cho-
cznia, Radocza, Woźniki, Spytkowice, Za­
tor, Ryczów i Palczowice. Z tych miejsco­
wości 6 posiada dotąd piękne, zasługujące 
na szczególną uwagę kościółki drewniane; 
są to kościoły w Barwałdzie, Frydrycho-
wicach, Radoczy,Woźnikach, Kyczowie i Pa l -
czowicach. Z murowanych kościołów — 
znajdujące się w Inwałdzie, Spytkowicach 
i Zatorze — zaliczyć należy wprost do ar­
chitektury klasycznej. Dawniejsze kościoły 
w miasteczkach Wadowice i Andrychów 
nie przedstawiają żadnej wartości artysty­
cznej, wszystkie zaś nowo wybudowane, 
jak n. p. w Kleczu, Wieprzu i Choczni są 
smutnymi przykładami pretensyonalno-ba-
nalnych budowli końca w. X I X . Dla M u ­
zeum dyecezyalnego w Krakowie Ks . Ko­
walski pozyskał kilkanaście przedmiotów 
przemysłu artystycznego. 

Wydelegowano do Przeworska p. p. arch. 
Fi-. Mączyńskiego i Dra T. Szydłowskiego 
dla zbadania sprawy pokrycia nowym da­
chem kościoła Bożogrolców. 

Dr . St. Świerz zdał sprawę z wycieczki 
do Jordanowa, odbytej w celu zbadania 
stanu zabytków, pochodzących ze zburzo­
nego kościoła drewnianego. Pozbawiona 
opieki większość rzeźb dawnych ołtarzy (fi­
gur i ram) została zniszczoną, część ich za­
ledwie, a mianowicie 2 ołtarze i k i lka fi­
gur umieszczono w nowym kościele, re­
szta zaś znajduje się na strychu wikarówki. 

Z obrazów pozostały dwa duże obrazy ce­
chowe z X V I w., — jeden przemalowany, 
przedstawiający Nawiedzenie Św. Elżbiety 
(z herbami Jordanów), drugi jeszcze gorzej 
zachowany, przedstawia jacy Trójcę św. t .zw. 
»Diuerowską«. Kilkanaście ornatów znaj­
duje się obecnie w restauracyi u p. Kor-
blowej w Krakowie . Z pośród ornatów naj­
piękniejszym jest ornat z czerwonego altem-
basu z tkanymi herbami b iskupaTomickiego 
i l i terami: P. T . E . C. (Petrus Tomick i Ep i -
scopus Cracoviensis). 

Postanowiono zwrócić się do Proboszcza 
w Jordanowie Ks . Choróbskiego z propo-
zycyą odnowienia na koszt Towarzystwa 
obu obrazów cechowych. 

Przy sposobności omawiania sprawy po­
ufnej, Dyr . T i l l zwraca uwagę na to, aby 
naprawy i odnowienia przedmiotów prze­
mysłu artystycznego skierowywać do war­
sztatów Muzeum techniczno-przemysłowego. 

O C H R O N A PIĘKNOŚCI K R A K O W A . To­
warzystwo ochrony piękności Krakowa i oko­
l icy odbyło 10 marca doroczne walne zgro­
madzenie pod przewodnictwem prezesa Dra 
Stanisława Golińskiego. Ożywioną dysku-
syę na temat zeszpecenie R y n k u i ul ic dru­
tami tramwajowymi i słupami zainicyowała 
p. Helena d'Abaucourt. Następnie przema­
wial i dalej: st. r. Dr . Muczkowsk i , Dr. Go-
liński, inż. Żeleński, Dr . K l e in , inż. Kwiat­
kowsk i , który podniósł, że olbrzymie słupy 
tramwajowe, nowe wielkie latarnie i tabli­
czki tramwajowe na przystankach, a nadto 
gęsta sieć drutów tramwajowych i lamp 
łukowych nadała śródmieściu wygląd ubo­
lewania godny. Magistrat wprowadzając te 
inwestycye, nie zasięgnął niestety opini i to­
warzystw kul tura lnych. Do dalszej dysku-
syi dał impuls interesujący odczyt archite­
kta Małkowskiego o »Błoniach krakowskich«, 
w którym prelegent występował przeciw 
zakusom, zmierzającym do zabudowania 
Błoń, miejsca spacerów i przechadzek peł­
nych przestrzeni powietrza i zieleni, kon­
centrujących w dnie pogodne wielką część 
ludności miasta, wszelkie sporty i obchody 
narodowe. W dyskusyi zabierali głos r. dw. 
Ingarden, inż. Żeleński, inż. Nowakowsk i 
i st. radca Kłeczek, który przedstawił po­
trzebę regulacyi Błoń i lepszego dostosowa­
nia ich do użytku publicznego, do czego 
zmierza rozpisany przez gminę konkurs . 

Dokonano wyboru wydziału, do którego 
weszli pp.: Teodor Aksentowicz, Jan Buko­
wsk i , Stanisław Dębicki, Władysław Ek ie l -
sk i , Józef Gałęzowski, Jan Grzywiński, Dr . 
Stanisław Goliński, Zygmunt Hendel, Wło­
dzimierz Konieczny, Dr . Franciszek K l e in , 
Andrzej Kłeczek, Dr . Henryk Kunzek, Kon ­
stanty Laszczka, Dr . Ju l iusz Leo, Leonard 
Lepszy, Wi to ld Małkowski, Dr . Józef M u ­
czkowsk i , Witołd Noskowski , Dr. Michał 
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Sobeski , Jerzy Struszkiewicz, Franciszek 
Turek, Mieczysław Walczak, Jerzy War-
chałowski. Ludw ik Wojtyczko, Kazimierz 
Wyczyński, Stanisław G . Żeleński. Do ko-
misyi rewizyjnej zostali wybrani : Eustachy 
Jaxa Chronowsk i , Tadeusz Rżąca, Stani­
sław Wójcikiewicz. 

K O L O ARCHITEKTÓW W E L W O W I E na 
dorocznem Walnem Zgromadzeniu w dniu 
27 lutego wybrało Wydział który na po­
siedzeniu 3 marca ukonstytuował się jak 
następuje: prezes: A l f r e d Z a c h a r i e w i cz , 
wiceprezesi : M a r y a n Os ińsk i i S t a n i ­
s ł aw F i I a s i e w i c z , skarbnik: Stanis ław 
P i o t r o w s k i , sekretarz: L u d w i k S o k o ­
ł o w s k i . Członkowie: Roman Feliński, Dy, 
onizy Krzyczkowsk i , Henryk Ostowski , W i ­
told Mink iewicz , Adol f Szys/ko-Bohusz, G u ­
staw Bisanz, Bolesław Pawluć. Komisya lu­
stracyjna: Adol f Kamienobrodzki , Wi to ld 
Wolański, Ignacy Kędzierski. Walne Zgro­
madzenie mianowało prof. G u s t a w a B i -
s a n z a w uznaniu zasług poniesionych dla 
Koła, swym członkiem honorowym. 

K U R S A R C H I T E K T U R Y przy Akademi i 
sztuk pięknych rozpoczyna się od letniego 
półrocza bieżącego roku szkolnego, którego 
początek przypada zaraz po feryach świąt 
Wie lkanocnych. Wpisy na kurs odbywają 
się już teraz. Kurs trwa trzy lata. Do przy­
jęcia potrzebny dowód dostatecznego przy­
gotowania technicznego, nabytego na wy­
dziale architektury jednej z wyższych szkół 
politechnicznych lub ukończenie wyższej 
szkoły pryemysłowej w kraju lub zagranicą, 
ewentualnie dowód posiadanych wiadomo­
ści, odpowiadających wykształceniu, które 
w wymienionych szkołach można nabyć. 
Potrzeba dalej dowodu uzdolnienia i wy­
kształcenia artystycznego przez przedłoże­
nie własnych prac. z których można się 
przekonać, że kandydat posiada potrzebne 
warunk i . Przed przyjęciem odbywa się egza­
min klauzurowy. 0 przyjęciu decyduje gro­
no profesorów na wniosek profesora archi­
tektury p. Józefa Gałęzowskiego. 

F A S A D Y W A W E L U . K o ł o a r c h i t e k t ó w 
w Warszawie na podstawie referatu p. Te­
ofila Wiśniowskiego w sprawie znanej 
uchwały Komitetu Wawelskiego o nietyn-
kowaniu fasad Zamku lecz pozostawieniu 
ich w surowym materyale, postanowiło zwró­
cić się do marszałka krajowego Gal i cy i 
z przedstawieniem konieczności tynkowania 
fasad, oraz proźbą poddania rewizyi zapa­
dłej uchwały i dopuszczenia do udziału 
w obradach dwóch delegatów Koła. Takie sa­
mo stanowisko zajęło Warszawskie T o w a ­
r z y s t w o o p i e k i n a d z a b y t k a m i p r z e -
s z ł o ś c i i również postanowiło odwołać 
się do marszałka krajowego w tymże sensie. 

S T Y P E N D Y U M A R C H I T E K T O N I C Z N A . 
P. Marya Frąckiewiczowa w Warszawie 
ofiarowała 15.000 rubl i z przeznaczeniem 
procentu na stypendyum im. Wład. Frą­
ckiewicza dla architektów polskich. Stypen-
dya w wysokości 2-letniego procentu od ka­
pitału przyznawane będą na mocy konkursu 
architektonicznego, ogłaszanego co 2 lata 
przez Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Król. Po lsk iem. 

W A R S Z T A T Y K R A K O W S K I E . D. 24 lu­
tego b. r. odbyło się pod przewodnictwem 
dyrektora Muzeum techniczno-przemysło-
wego w Krakowie Stanisława T i l la walne 
zgromadzenie członków założonych nieda­
wno »Warsztatów krakowsk i ch " , stowarzy­
szenia udziałowego /. ogr. poręką. Rada 
nadzorcza i dyrekeya złożyły sprawozdanie 
z pierwszego okresu działalności stowarzy­
szenia a mianowicie od 1 maja do 3l gru­
dnia 191.3. Mimo tak krótkiego istnienia, ra­
chunki zamknięto czystym zyskiem, a obrót 
wynosił 25.i5() kor. 96 hal . Stowarzyszenie, 
kierowane przez artystów, liczy 48 człon­
ków, wśród których znaczna liczba ręko­
dzielników (stolarzy, metalowców, introl i ­
gatorów i t. d.), cieszy się poparciem dy-
rekcyi muzeum przemysłowego, otrzymało 
świeżo lokal (3 izby) w nowym gmachu 
przy u l . Smoleńsk, gdzie posiada na razie 
trzy własne warsztaty tkackie, pracownię 
batików, a obecnie po przeprowadzeniu 
z bardzo dobrym rezultatem prób barwie­
nia roślinnymi i organicznymi barwikami , 
zakłada własna farbiarnię. Inne roboty, jak 
stolarskie, metalowe itd. wykonywa w war­
sztatach stowarzyszonych rękodzielników. 
Młode to stowarzyszenie, które ma na celu 
doborową produkcyę, opartą o dobre arty­
styczne wzory i dobre wykonanie w dobo­
rowym materyale, rozwija się normalnie, 
U czuwa jednak silnie potrzebę zwiększenia 
kapitału obrotowego, aby móc podołać za­
mówieniom, powiększyć produkcyę i zakła­
dać dalsze własne warsztaty. Po przyjęciu 
sprawozdania Dyrekcyi i Rady nadzorczej 
oraz uchwaleniu wniosków, dotyczących 
administrac j i , walne zgromadzenie wyra­
ziło podziękowanie za wybitne poparcie dyr. 
Stanisławowi T i l l ow i , jak i całemu perso-
nalowi muzeum, oraz głównemu dyrekto­
rowi warsztatów p. Kaz imierzowi Młodzia­
nowskiemu za pełną poświęcenia pracę. 
Dyrekcyę warsztatów stanowią pp.: Kaz i ­
mierz Młodzianowski, art. malarz. Dr . Hen­
ryk Kunzek, art. rzeźbiarz i Karo l Homo-
lacz, art. malarz. Wobec ustąpienia jednego 
członka Rady nadzorczej, w której pozo­
stają pp.: Stanisław Getter i Włodzimierz 
Konieczny, art. rzeźbiarze, walne zgroma­
dzenie wybrało do Rady p. Jerzego War-
chałowskiego, prezesa Tow. "Po l ska Sztuka 
Stosowana" i redaktora »Architekta«, który 
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następnie na odbytem posiedzeniu Rady 
nadzorczej, został wybrany przewodniczą­
cym Rady. 

W Y S T A W A T O W A R Z . H Y G I E N I C Z N E G O 
W W A R S Z A W I E odbędzie się w nowym 
gmachu Tow. przy u l . Karowej w czasie 
od l5 października do I grudnia b. r. z na­
stępującym programem : 

1) Statystyka ruchu ludności, chorobo­
wość i śmiertelność miast. 

2) P lany miast, rozwój terytoryalny w zwią­
zku z komunikacyą miejską. Miasta-ogrody 
i przedmieścia-ogrody.Zabudowywanie miast. 

3) Zaopatrzenie miast i mieszkań w wo­
dę, skład chemiczny i bakteryologiczny wo­
dy, zanieczyszczenia. Urządzenia wodocią­
gowe. Oczyszczanie wody. 

4) Kanalizacya miast i domów. Oczy­
szczanie ścieków. 

5) Usuwanie odpadków stałych, zb iornik i 
odpadków, wywózka, utylizacya, palenie. 

6) B r u k i . 
7) Plantacye miejskie, ogrody i parki 

miejskie, place do ćwiczeń fizycznych. 
8) Budowa domów. Materyały budowla­

ne. Plany i modele domów i mieszkań. 
9) Urządzenie wewnętrzne domów i mie­

szkań, meble, obicia, malowanie ścian i su­
fitów, dywany, chodnik i . Urządzenie ku ­
chni , spiżarni, chłodni. Oczyszczanie mie­
szkań. 

10) Oświetlenie ul ic, placów, domów i mie­
szkań. 

11) Ogrzewanie i wentylacya. Ogrzewanie 
centralne, piece, komink i . Wentylatory. 

12) Dezynfekcya. 
13) Domy dla ludności niezamożnej. B u ­

dowle społeczne. 
14) Dekoracya domów. 
15) Dane historyczne o budowie i urzą­

dzaniu miast. Ustawy i przepisy budowla­
ne. Literatura przedmiotu. 

Zgłoszenia przyjmowane będą do i5 maja. 

PIŚMIENNICTWO. 
Przegląd t e c h n i c z n y . Warszawa Nr . 9. 

VII Zjazd techników polskich w Warsza­
wie (191!)). O. Nado l sk i : O odżelaźnianiu 
wód gruntowych i konstrukcyi zakładów 
odżelaźniania. M . H . Evendt: Błędne a wła­
ściwe obliczanie kosztów własnych. A r c h i ­
t e k t u r a : Wystawa Towarzystwa Hygie-
nicznego w Warszawie. Ruch budowlany 
i rozmaitości. Konkursy . E l e k t r o t e c h n i k a 
E. Potempski : Żarówka półwatowa. O fa-
brykacyi drutu wolframowego. Drobne wia­
domości. Z 12-ma rysunkami w tekście. — 
Nr. 10. W . Paszkowsk i : Badania wytrzy­
małości żelazno-betonowej konstrukcyi wia­
duktu w A l . Jerozol imskich w Warszawie. 
F. Kucharzewsk i : Piśmiennictwo techniczne 
polskie. E. K a r b o w s k i : Obliczanie korbo-
wodów. Przegląd wystaw, konkursów, kon­
gresów i zjazdów. M . W . Nestorowicz: Spra­
wozdanie z I-go Zjazdu działaczy w spra­
wach szosowych w d. 8 —12 lutego r. b. 
w Petersburgu. A r c h i t e k t u r a Z pierw­
szego kongresu estetyki i nauki o sztuce 
(Ber l in 1913). Ruch budowlany i rozmaitości 
z 12-ma rysunkami w tekście. — Nr . 11. 
O. Nadolski : O odżelaźnianiu wód grunto­
wych i konstrukcyi zakładów odżelaźniania. 
E . K rodk i ew i c z : Zużytkowanie otoczków 
żeliwnych w odlewniach. Wciągi nowocze­
sne. A r c h i t e k t u r a . I s z y międzynarodowy 
kongres miast. Ruch budowlany i rozmai­
tości. Z 2.3-ma rysunkami w tekście. 

Zwykłe rubryk i : Wiadomości techniczne 
i przemysłowe. Z towarzystw technicznych. 
K ron ika bieżąca. 

C z a s o p i s m o t e c h n i c z n e . Lwów Nr. (i. 
J . Morozewicz : Granit Tatrzański i problem 
jego użyteczności technicznej. Bronisław 

Biegeleisen: Nowe zasady organizacyi pracy 
technicznej w Ameryce. — Nr. 7. Tadeusz 
Mokłowski: O sposobach badania i kon­
serwowania zabytków budownictwa u nas. 
Czesław Thul l ie : Domy podcieniowe w Żół­
k w i . Nowy gmach uniwersytetu we Lwo­
wie. W . M. : Nowe łazienki w Kryn icy . 
Nowy gmach Dyrekcy i kolei państwowych 
we Lwowie (z 3-nia tablicami). — Nr. 8. 
VII Zjazd Techników Po lsk i ch . Adam Ró­
żański: Siły techniczne przy budowie i tra­
sie kanału spławnego w Ga l i cy i . W . Chrza­
nowski : Stanowisko inżyniera w przemyśle 
fabrycznym. 

Zwykłe rubryk i : Przegląd piśmiennictwa. 
Rozmaitości. Sprawy Towarzystw. 

Urządzenia e l e k t r y c z n e do siły i świa­
tła. Podręcznik kieszonkowy elektrotechniki 
praktycznej, z uwzględnieniem montażu, do­
zoru i obsługi, ułożył S t a n i s ł a w W y s o ­
c k i , inżynier elektr. Wydawnictwo »Prze-
glądu Technicznego", Bibl ioteka Techni -
czno-Przemysłowa. Tom II, Rok 1914. Stron­
nic 33o. Rysunków 226. Cena rb. i ,5o. 

Podręcznik obejmuje całokształt elektro­
techniki praktycznej i przeznaczony jest dla 
techników mających styczność z urządze­
niami elektrycznemu Rozdział pierwszy za­
poznaje czytelnika z rodzajami prądu i je­
dnostkami elektrycznemu następne rozdziały 
poświęcone są opisom najważniejszych ma­
szyn, akumulatarów, przyrządów, przewo­
dników, przyborów instalacyjnych i lamp; 
wreszcie rozdział ostatni traktuje o instala-
cyach elektrycznych w miejscach wyjątkowo 
niebezpiecznych np. w teatrach i kopalniach, 
Zgodnie z założeniem, główny nacisk położo­
ny jest na praktyczną stronę elektrotechniki , 
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a więc na wskazówki montowania, dozoro­
wania i naprawiania instalacyi e lektrycznych, 
a także na przepisy bezpieczeństwa. 

Całość opracowana i wydana bardzo sta­
rannie. Wykład jasny, ścisły i przystępny. 
Wzory rachunkowe odbywają się bez sym­
bolów algebraicznych, tak, że od czytelnika 
wymagana jest tylko znajomość czterech 
działań. Każdy wzór jest objaśniony przy­
kładem l iczbowym. Rysunk i choć niewiel­
kie, lecz wyraźne. Co się tyczy słownictwa, 
to autor posiłkował się terminami utartymi, 
a z nowotworów wprowadził tylko wyją­

tkowo udatne i zrozumiałe, jak np. prądnica 
zamiast dynamomaszyna i s i ln ik elektryczny 
zamiast elektromotor. 

Cały materyał zgrupowany jest i ułożony 
systematycznie i przejrzyście. Poza tern 
autor zaopatrzył podręcznik w obszerny 
skorowidz alfabetyczny, wobec czego odna­
lezienie najdrobniejszegoszczegółu nie przed­
stawia żadnej trudności. Dziełko p. Wyso­
ckiego przyniesie niewątpliwą korzyść nie 
tylko przy studyowaniu przedmiotu, lecz 
również przy zajęciach praktycznych jako 
podręczny informator kieszonkowy. 

K O N K U R S Y . 
K O N K U R S N A G O D Ł O TOW. S Z T U K P l I j K N Y C H 

w K r a k o w i e nie przyniósł pożądanego r e zu l t a tu . 
Z c z t e rnas tu p r a c nadesłanych żaden p r o j e k t n ie 
odpowiedział w y m a g a n i o m . Zarząd T o w a r z y s t w a 
na p o s i e d z e n i u d n i a l m a r c a uchwalił j e d y n i e z a ­
kupić nadesłane na k o n k u r s r y s u n k i z godłem 
> P a l l a s " o ra z > D i a n a " , a n a d t o zwrócić się d o 
j e d n e g o z w y b i t n y c h artystów, pracujących na p o l u 
s z t u k i d e k o r a c y j n e j , z prośbą o w y k o n a n i e n o w e g o 
pomysłu na godło T o w a r z y s t w a . 

R O Z S T R Z Y G N I Ę C I K O N K U R S U N A G R O B O W I E C 

Ogłoszony za po .redn. r e d a k c y i »Sztuki« w K r a ­
k o w i e k o n k u r s na g r o b o w i e c r o d z i n n y rozstrzygnięty 
został 15 ma r ca - Nadesłano 22 p r o j ek t y . Sąd z pp . 
Próf. A k a d . S z t u k Pięk. T . A x e n t o w i c z a , w i c e p r e ­
zesa T o w . P i z . Sz t . Pięk. D r . C y b u l s k i e g o , r e d . H . J u -
s z k i e w i c z a i a r c h . F r . Mączyńskiego, przyznał n a g r o ­
dę (5oo k o r o n ) p r o j e k t o w i n r |5. A u t o r K a z i m i e r z 
R e c h o w i c z , a r c h i t e k t , we L w o w i e . N a d t o o d z n a - ' 
c z ono p race : N r 5, 6, 7, 12, 14, 16, i 17. 

T A B E L A O G Ł O S Z O N Y C H K O N K U R S Ó W 

R o z p i s u j e Z a d a n i e T e r m i n N a g r o d y 
1 

Odnośniki 

G m i n a m i a s t a 
K r a k o w a 

R e g u l a c y a w y l o t u 
u l . W o l s k i e j i zużyt­
k o w a n i e błoń m i e j ­

s k i c h i o k o l i c y 

3i m a r c a 
1914 r. 

4000, 2000 i 1000 k o r . 
l5oo k o r . na z a k u p y 

P a t r z »Archi tekt « 
nr . u , r. 19(3. 

T o w . P r z y j . S z t u k 
Piękn. we L w o w i e 

P r e m i u m d l a człon­
ków (auto l i togra f ia ) 

T e r m i n 
przedłużony 
d o 1 k w i e ­
t n i a 1914 r. 

inoo ko r . P a t r z »Archi tekt « 
n r . 8, r. 1913. 

Koło architektów 
w K r a k o w i e d l a 

Związku X X . U n i t a s 
w P o z n a n i u 

P r o j e k t y krzyżów, 
słupów, k a p l i c z e k 
przydrożnych oraz 

nagrobków w i e j s k i c h 

l5 k w i e t n i a 
1914 r. 

Z a każdy z 4-ch ty­
pów po 2 n a g r o d y : 
l5o i 100 kor . ; r a ­
z e m 1000 ko r . , z a ­

k u p y po 5o k o r . 

P a t r z ' A r c h i t e k t " 
n r . 1—2, r. 1914. 

T o w a r z y s t w o o p i e k i 
nad z a b y t k a m i p r z e ­
szłości w W a r s z a w i e 

R y s u n e k godła d l a 
T o w a r z y s t w a 

l5 k w i e t n i a 
1914 r. 75 i 25 rb . 

P a t r z »Archi tekt « 
nr . 1—2, r. 1914. 

Treść zeszytu 3. Franciszek Klein i Redakcya: Krzysztofory. Witold Małkowski: Odnowa wieży ratuszowej. VII. Zjazd 
Techników polskich w Warszawie. Kronika. Piśmiennictwo. Konkursy. Tablice 6, 7 i 8. Pałac Krzysztofory w Krakowie. 

^ I ^ A K T O R 7 T E R Z ^ W A R C H A Ł O W S K I . 
K O M I T E T R E D A K C Y J N Y : W Ł A D Y S Ł A W E K I E L S K I , W A C Ł A W K R Z Y Ż A N O W S K I , F R A N C I S Z E K M Ą C Z Y Ń -
S K I , T A D E U S Z S T R Y J E Ń S K I , A D O L F S Z Y S Z K O - B O H U S Z , L U D W I K W O J T Y C Z K O , K A Z L M I E R Z W Y C Z Y N -

S K I , T A D E U S Z Z I E L I Ń S K I . 
Nakładem Towarzystwa Technicznego w Krakowie. — Odbito w drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. 
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JUŻ WYSZŁO, S T A R A N I E M „PRZEGLĄDU T E C H N I C Z N E G O " , 

DZIEŁKO 

„TAYLOR. ZASADY ORGANIZACYI 
NAUKOWEJ ZAKŁADÓW 
P R Z E M Y S Ł O W Y C H " 

DO NABYCIA 

W S E K R E T A R Y A C IE K R A K O W S K I E G O T O W A R Z Y S T W A 

T E C H N I C Z N E G O . KRAKÓW, U L . S T R A S Z E W S K I E G O 28. II. P. 
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„ARCHITEKT" 
Redakcya: Wolska 14. II. p. — Administracja: Czysta 14. I. p. 

Przedpłatę i naleźytości za ogłoszenia przyjmuje Admin i s t racya : K r a k ó w , C z y s t a 14. I. p. 
Reklamacye należy wnosić najpóźniej w ciągu mus iąca . — Późniejsze reklamacye uwzglę/ 
dnione być mogą. jedynie za z ł o ż e n i e m o d n o ś n e j n a l e ź y t o ś c i , 0 ile zapas wystarczy. 

Warunki przedpłaty: 
Rocznie 20 koron 10 rubli 20 marek 30 franków. 
Zeszyt 2 korony 1 rubel 2 marki 3 franki. 

Ogłoszenie wielkości 7x10 cm. 
Jednorazowo 4 korony 2 ruble 4 marki 6 franków. 
Rocznie 30 koron 12 rubli 30 marek 40 franków. 

Dawne roczniki, 0 ile zapas starczy, po 20 koron. 

Przedpłata „Arch i tekta " dla członków polsk ich T o w a r z y s t w technicznych abonują :ych b e z p o ' 
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